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Zaniepokojenie. 
Lwów 23. października. © 
Jest to faktem nie ulegającym wątpliwości 
i któremu zaprzeczyć nie można, że umysły po- 
lityczne na Węgrzech nie mogą Się uspokoić. 
|Jaka tego stanu rzeczy najgłó wniejsza przyczyna, 
także łatwo się domyśleć. Dr. Wekerle nie może 
kię dotychczas pochwalić przed parlamentem 
nzyskaniem sankcji monarsze) dla ustaw kościelno- 
politycznych, uchwalonych przez obie izby ciała 
prawodawczego. Z okoliczności te] czerpią sfery 
konserwatywne i klerykalne otuchę, albo przy 
najmniej starają się u swoich zwolenników poli- 
tycznych budzić wiarę, że korona owych. nstaw 
Zdaje się jednakowoż, Że na 
ma najmniejszej podstawy 1 jest 
ą. Po tem wszystkiem, co dotych- 
czas uczyniono ze strony korony w Czasie parla 


do tego rodzaju przypuszczenia, wlaściwie żadnego 
nie ma powodu. W tem stadjum dość mogło się 
zuaieść sposobności do usunięcia Z porządku 
dziennego reform kościelne politycznych, a w ka- 
dym razie można to było uczymć z mniejszym 
wysiłkiem i z mniejszym zasobem politycznego 
wzburzenia, aniżeli po uchwaleniu ustaw, zwła- 
Bzcza gdy los stronnictwa hberalnego nierozer 
walnie jest z temi ustawami związany. i 
Mimo to jednak pewne sfery liberalne czują 
się bardzo zaniepokojone ruchem obudzonym 
wśród konserwatywnych i katolickich sfer wę- 
gierskich, ruchem, który coraz szersze zetacza 
kręgi Po rozwoju spraw kościelao-pohtycznych 
w ciągu ostatnich dwóch lat, nie można się byłu 
po katolikach węgierskich niczego innego spo 
dziewać, jak utworzenia „katolickiego stronnictwa 
ladowego”, i nie da się zaprzeczyć, że demon 
stracyjnie wzrastający ruch pomiędzy nimi, nie 
jest niczem innem, jeno reakcją przeciw kościel- 
„politycznej akcji ze strony przeciwnej. Przy- 
ódcy katolików w krajach korony ów. Szeze- 
ana, duchowni i świeccy, oświadczyli to publi- 
cznie niezliczoną ilość razy, że politykę kościelną 
stronnictwa liberalnego uważają za skierowaną 
e wko katolicyzmowi na Węgrzech akcję. 
p anem tego następstwem było zachowanie 
się większości izby magnatów, enunojacje prze” 
wieców katolickich i ostatecznie zapo- 
wiedziane na ostatnim wiecu w Stuhlweissen= 
burgu utworzenie katolickiego stronnictwa lu- 
dowego. - . 
Jakiegokolwiek by się było zapatrywania 
z jednej strony co do wprowadzenia ślubów cy- 
wilnych na Węgrzech, z drugiej strony co do 
elów i szans nowego stronnictwą katoliekiego, 
o pr'ecież temu ostatniemu zjawisku bynajmniej 
się u~ vić nie można, gdyż ostatecznie życie po- 
litycz.e polega właśnie na wzajemnem działaniu 
na siebie przeciwnych sił, w poruszaniu | zała- 
twianiu walk o zasady i interesy. Kto pragnął 
radykalnej polityki kościelnej z ostatnich dwóch 
lat, ten musi także uznać uzasadnienie obudzo- 
nego prądu katolickiego. j 
Takiego przedmiotowego zapatrywania nie 
można się naturalnie spodziewać po deputowa- 
nym Ottonie Herrmannie, radykale należącym do 
antiklerykalnej frakcji Kötvösa, który wiec ka- 
l ki uważa za wysoce niebezpieczny dla pań- 
stwa węgierskiego, ale prezydentowi ministrów 
dr. Wekerlemu trzeba oddać sprawiedliwość, że 
w odpowiedzi posłowi Herrmannowi zajął stanowi- 
sko zupełnie właściwe i odpowiednie. Jesto rzecz 
zupełnie naturalna, że dr. Wekerle w sprawach 
kościelno-politycznych stoi w zupełności na sta- 
nowisku partyjnem, nie ma przeto w tem nic 
dziwuego, że się oświadczył, iż nie sympatyzuje 
z tendencjami, głoszonemi na wiecach katolickich, 
niemniej jednak powiedział także prezydent mi- 
nistrów, iż nie myśli bynajmniej o tem, aby ści- 
gać uczestników ostatniego wiecu za ich wrze 
kome demonstracje. Wekerle z całą energją bro- 
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SZTUKA POLSKA 


na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894. 


(Ciąg dalszy.) 


A najpierw pan Krzesz jest dzielnym por- 
trecistą, gdzie chodzi o malowanie mężczyzn. 
Barwy i wdzięku w tych portretach nie ma, ale 
jest sucha siła i charakterystyka nie lada. Por- 
trety Wagi i Chojeckiego posiadają wartość niepo- 
spolitą, mniej mi się podoba portret księcia Pa- 
wła Sapiehy, trzeba zachowywać pewne deko- 
ram, kiedy się czyjąś podobiznę przekazuje po- 
tomności, a książę w ten sposób nogę na nogę 
mało”ył, że nie wiemy, czy mamy przed sobą por- 
tret człowieka czy portret podeszwy; zresztą 
wiem na pewne, że książę jako bardzo dobrze 
wycl wany i poważny człowiek nie ma zwycza- 
ju tak siadać, kiedy go oglądają obcy, albo mniej 
znajomi. 

Przy studni widzimy parobka na koniu, pro- 
wadzącego konia luzem i dziewczę czerpiące wo- 
dę; rzecz dzieje się na Rusi w listopadzie, typy 
ną ładne a chwycone żywcem, humoru jest pet- 
no, pełno jest wdzięku, Tak zwana Ukrainka nie 

doba mi się wcale, a zdaje mi się, że jest 
rodem z okolic Tambowa, albo Muromna, za 
to miniatarowo na wachlarzu malowana nie- 
dziela na Rusi, podoba mi Się nadzwyczaj: 
mie. Był to jeden z najładniejszych obrazów 
na wystawie; muzyka wiejska gra na ławie 

d chatą, a parobcy i dziewczęta tańczą Z sza- 
loną ochotą, jest w tem trochę afektacji, ale jest 
miesłychana werwą, niesłychany humor z dzi- 
wnym wdziękiem zbratany i niesłychana siła ry- 
sunku. Pan Krzesz posiada bardzo wielki talent 
i jak będzie samego siebie strzedz, może być 
chlubą naszego malarstwa. 
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Także blado, nowożytnie na sposób plenery- | 


ŻMURKO FRANC:SZEK. — Studjuu. 


e | 


wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świąt o godzinie & rano. 


nił zasady swobody przekonań i zapatrywań i 
dlatego wskazał przeciwnikom utworzyć się do- 
piero mającego stronnictwa ludowego środki za- 
radcze, mieszczące się w wolnej wymianie myśli 


i w dopuszczalnej walce politycznej. Stanowisko ` 


to odpowiada niezawodnie ścisłym wymogom kon- 
stytucyjnym, a tylko ten, którego sumienie czy- 
ste i kto sam wierzy w ostateczne zwycięstwo 
swoich zasad politycznych, może sobie pozwolić 
tonem tak pewnym i stanowczym przemawiać. 

A przecież mimo to sytuacja ciągle jest na- 
prężoną, a zaostrzyła się w ostatnich dniach 
jeszcze bardziej wskutek podróży agitavyjnej 
Franciszka Kossutha Syn wielkiego ojca chciał- 
by skapitalizować popularność swojegu nazwi- 
ska. Że w sferach najwyższych są tem zgorszeni, 
to rzecz łatwa do zrozumienia. Przypuszczamy, 
że stanowisko dra Wekerlego i gabinetu liberal- 
nego wskutek tych wstrząśnień, pochodzących 
równocześnie Ze strony prawej i lewej, nie jest 
jeszcze zachwiane, może jednak niem się stać, 
jeżeli umysły wnet się nie nspokoją, jeżeli san- 
keja ustaw kościelno-politycznych rychło nie na- 
stąpi. 


Ustawa dla wsii mniejszych miast 
i miasteczek. 


Z powodu spóźnionej pory nie weszło na 
porządek dzienny ubiegłej sesji sejmowej spra- 
wozdanie komisji administracyjnej o przedłożo- 
nym przez Wydział krajowy projekcie” ustawy 
budowniczej dla wsi i pomniejszych miast i 
miasteczek. 

Wydział krajowy, uznając konieczną po- 
trzebę wprowadzenia nareszcie tej ustawy bu- 
downiczej, postanowił po raz trzeci z rzędu 
przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesji projekt 


stów, wykonała panna Pająkówna obrazek wyo- 
brażający żaka szkolnego, nieletnie pacholę idą- 
ce z książką do szkoły. Ale to ubogie miejskie 
dziecko żyje i patrzy w świat prawdziwie dzie- 
cinnemi oczyma i ta praca dobrze rokuje o pan- 
nie Pająkównie. Jeszcze bardziej sucho i blado 
odmalował pan Dębicki portret dwojga dzieci, 
chłopca i dziewczyny. Ostateczności spotykają 
się, najnowszy, najmodniejszy prąd malarski 
schodzi się z arcystarą szkołą florentyńską. Tak 
samo jak u pierwotnych Włochów, nie widzimy 
u pana Dębickiego, ani modelowania, aoi właści- 
wego modelowania, są tylko kontury farbką nazna- 
ezone, na podobieństwo chromolitografji w dzie- 
cinnym albumie, a jednak te dzieci są przedzi- 
wne, bo talent wielki chwycił cały wdzięk dzie- 
ciństwa i całą jego rozkoszną nieporadność. War- 
tość obrazu w małej tylko mierze zależy od re- 
cepty, za pomocą której obraz malowano, zależy 
jedynie od indywidualności artysty. Nic nie mam 
przeciw recepcie malarskiej Dębickiego, ale wiem, 
że siedzi w nim artysta, Tkwi także prawdzi- 
wy artysta w panu fMajznerze, chociaż zgodnie 
z receptą plenerzystów maluje obrazy umyślnie 
bezbarwne i mało modelowane. Prawie tylko ry- 
sowane są trzy babki siedzące obok siebie po 
nieszporach, na jakiejs ławce w miejscu oświe- 
tlonem niejasnem, bladem, szarawem, niepięknem 
światłem, ale ruchy ich i twarze są na gorącym 
uczynku pochwycone, jest w obrazie siła, humor 
i prawda, Jest także siła i prawda w portrecie 
afrykańskiego podróżnika Dybowskiego, siedzą- 
cego w szarym podróżnym stroju i wysokich bu- 
tach, pod szarym namiotem w bezbarwnem świe- 
tle. Energja konturowego prawie rysunku i szcze- 
re przypatrywanie się prawdzie znamionują te 
obrazy ı nadają im wartość istotną. 

Odnajdziesz także te same zalety w dużem 
płótnie pana Ryszkiewicza zatytułowanem : „Przed 
wieczorem na Zjeżdzie.* Scena to uliczna w je- 
dnej z mniej ożywionych i zabudowanych części 
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ustawy budowniczej dla wsi i mniejszych miast 
i miasteczek. Wydział krajowy przyjął za pod- 
stawę swego przedłożenia projekt ustawy przy- 
jęty przez sejmową komisję administracyjną, 
poczyniwszy w nim kilka zmian ważniejszych. 

Między innemi zmianami wprowadził Wy- 
dział krajowy postanowienie, że budynki mogą 
być stawiane na odległości przynajmniej 4 kilo- 
metrów od drogi publicznej. 

Również wprowadza Wydział krajowy na 
podstawie swej jednomyślnej uchwały, zmianę 
projektu komisyjnego w tym kierunku, aby 
nie dozwalać choćby wyjątkowo stawiania komi- 
nów wałkowanych, a tylko zezwolić na wy- 
jątkowe stawianie kominów z cegły surówki. 

Następnie proponuje Wydział krajowy usta- 
nowić 30-metrową odległość budynków od ko- 
sciołów i cerkwi. Obok projektu powyższej 
ustawy, przedkłada Wydział krajowy Sejmowi 
również projekt zmiany $$. 73 i 74 ustawy bu- 
downiczej dla 131 miast i miasteczek z roku 
1889, mający głównie na celu okrócenie toku 
postępowania w sprawach budowniczych usu- 
nięciem rady gminnej jako drugiej instancji re- 
kursowej, 


„W interesie prawa i prawdy”. 


(Łapownictwo w Rosi.) 


Nadzieja „nowego kursu* i w Rosji musi 


być przecież szczerą i niekłamaną, skoro 
np. w  Russkoj Zizni — co prawda piśmie 


szczerze liberalnem i postępowem — aczkolwiek 
jeszcze dość dyskretną i oględną, spotykamy 
jednak krytykę dotychczasowych rządów czyno- 
wnictwa 1 Kubaniarstwa. — Treść artykułu, któ- 
rego tytuł 1 w oryginale brzmi, jak wyżej, opie- 
wa dosłownie tak: 
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ka barwa zmartwiała, kontury nawet zacierają 


Się w niewielkiej już odległości, a zwyczajna pu- 
bliczność krąży po ulicach, są fiakry i tramwaje, 
psy, konie i ludzie, 84 szyny i latarnie i jest pod 
nogami bruk prawie namacalny, a perspektywa 
obrazu jest zupełnie ładzącą, tak łudzącą jak 
w „Święcie Trąbek' Aleksandra Gierymskiego. 

Jednak obraz Ryszkiewicza wcale nie wy- 
wołuje tego samego wrażenia co obraz Gierym- 
skiego. U Gierymskiego jest prawda zupełna, 
ale jest oprócz tego cos więcej, jest myśl jedno- 
lita, jest całość kompozycji, jest bajeczna inten- 
zywność barwy, jaka występuje w pierwszych 
chwilach wieczoru. Gierymski nie wybrał na 
chybił trafił pierwszej chwili, pierwszego lepszego 
miejsca i pierwszego lepszego oświetlenia, tylko 
pomyślał o tem, że ma otworzyć dzieło sztuki. 
Jeśli była jaka artystyczna preokupacja u Ry- 
szkiewicza, to chyba ta jedna, aby wydać malo- 
wany manifest, skrajnego, realistycznego plene- 
ryzmu. Wybrał sobie tedy tło jak najbardziej 
pozbawione malowniczej jedności, oświetlenie jak 
najbrzydsze i scenę pozbawioną wszelkiego inte- 
resu i wszelkiej myśli, tak, że ludzie, choć niby 
żywi, nikogo a nikogo w niczem nie zajmują, 

Przychodzi mi się spytać, jaka jest geneza, 
jaka teorja i jakie uprawnienie pleneryzmu ? Aby 
znaleść odpowiedź, trzeba spojrzeć, na poprzedza- 
jacy pleneryzm, stan sztuki akademickiej w Pa- 
ryżu, w Monachjum i w Wiedniu. Mimo całej 
romantycznej reakcji, pozostały w pierwszej po- 
łowie stulecia i prawie do r. 1870 w mocy roz- 
maite klasyczne przepisy, które wcale nie ubez- 
władniły wielkich talentów, jak tego dowodem n. 
p- dzieła Rodakowskiego, ale które były dla 
bardzo wielu malarzy zabójczemi, pozbawiając 
ich wszelkiej i samodzielności. Chwała Rafaela 
i Wenecjan zwyciężyła od trzech wieków nad 
sztuką i kazała wszystkim naśladować Rafaela 
i Wenecjan, a zapomnieć o tem, że Rafael i We- 
necjanie przypatrywali się bezpośrednio przyro- 


We Lwowie Sohofa dnia 24 Listopada 1894. 
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Rok XXVII: 


Przedpłatę Í ogłoszsnia przyjmują ws Lwawie 
jedynie | wyłącznie : 
Biuro Administracji „Dziennika Poeiskiege", Plae 


Narjacki 1. 6 1 7 w demu pana Kteelki. 
We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Oito Maass), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Baasonstein et Vogler i G. a Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: 0. Adam 53 rue 
öp me Four, i pł 
oszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) e 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 
Prywatne korespondencje A® i nekrologjia ZO ct. od wiersza. 
Drobne koza l’), centa od wyrazu. Fomieszkanie 
i sklepy po Jl ct. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


BRANDT JÓZEF. — Modlitwa (fragment). 


„Dostarczono nam korespondencji o prze- 
kroczeniach zakresu władzy, nadużyciach, łapo- 
wnietwie i nieprawnych żądaniach jednego z gór- 
niczych inspektorów (yornyj isprawnik) na Sy- 
berji. Korespondent, zasługujący na bezwzglę- 
dne zaufanie, donosi, że pewien inspektor górni- 
czy, ponad „przyjęte zwyczajem* roczne 
opłacanie się w kwocie pięciu ty- 
sięcy rubli od nimańskiego towarzy- 
stwa wydobywania złota, zażądał od głównego 
dyrektora nimańskieh kopalni jeszcze pięciu 
tysięcy rubli dodatkowych, na kupno domu w 
Błagowieszezeńsku i otrzymawszy odpowiedź od- 
mowną, zaczął pociągać głównego dyrektora do 
śledztwa w skutek różnych, dawno już zapo- 
mnianych spraw. 


Pierwsza sprawa wskutek skargi robotnika 
Walkowskiego, który otrzymał uszkodzenia ciała 
przy robocie w kopalni, była początkowo wstrzy- 
maną wskutek referatu tego samego inspektora 
górniczego i przeszło trzy lata przeleżała spokoj- 
nie, lecz po odmowie wręczenia inspektorowi żą- 
danych dodatkowych pięciu tysięcy, została 
wznowioną. 


Druga sprawa —- o zmarłym w dniu 5/17. 
kwietnia 1889 roku wskutek zagaru w szybie 
robotniku Utamyszewie tak samo przele- 
żała w jednej z długich skrzyń — w jakich się 
chowają akta odesłane ad acta —.przeszło cztery 
lata i wznowioną została dopiero dnia 20. sier- 
pnia (1. września) 1893 roku t. j. po odmowie 
powyższej. 

Trzecią sprawę wznowiono przeciw temu 
samemu dyrektorowi z powodu odebrania przy 
pomocy policji u odchodzącego z kopalni ro- 
botnika jednego funta złota. Złota tego po ode- 
braniu miał jakoby dyrektor nie oddać towa- 
rzystwu, lecz zachował je dla siebie. 


się udzielić wrodzonego genjuszu. Pewne podsta- 
wy, pewne grupy, pewien sposób przeciwstawia- 
nia mas światła masom cieniu, stały się zatem 
rzeczą obowiązującą dla każdego malarza i to 
wszystko stawało się z każdem pokoleniem bar- 
dziej przygniatającem i bardziej nudnem. Prera- 
faelici najpierw w Anglji, a potem pleneryści we 
Francji podnieśli bunt przeciw temu; wielcy a 
naiwni fłorentyńscy poprzednicy Rafaela i hi- 
szpański mistrz Velasquez dodali im otuchy swoim 
przykładem i nowatorowie zerwali z dotychcza- 
sową tradycją. I mieli słuszność, bo mnóstwo 
jest oświeceń pięknych w przyrodzie, których 
akademiezna tradycja broniła, bo gra światła 
i powietrza jest rzeczą nadzwyczaj zajmującą, 
bez której oddania nie powinno się malować 
scen rodzajowych, odbywających się na świeżem 
powietrzu, bo ludzie wcale tak się nie ruszają, 
jak tego żąda przepis akademieki, chociaż się 
ruszają tak także, jak na obrazach nieśmiertel- 
nie pięknych Rafaela i Wenecjan. 

Prerafaelityzm i pleneryzm były tedy ha- 
słami oswobodzenia dla wielu talentów, chociaż 
zmuszały młodego malarza do podjęcia oddawna 
niebywalego trudu i do kopjowania nie już da- 
wniejszych malarzy, tylko wciąż zmiennej, wciąż 
tajemniczej przyrody. Ale tego hasła łatwe nad- 
użycie; jeśli kto myśli, że nie potrzebuje malo- 
wać tego, co jest pięknem, albo charakterysty- 
cznem, tego, co jedność jaką tworzy, i że nic z 
samego siebie nie potrzebuje wnosić do przyrody, 
przestaje być artystą i staje się żywą maszyną 
fotograficzną. Jeżeli ktos wybiera najbrzydsze i 
najmniej wyraźne zarazem oświecenia, najmniej wy- 
rażne i najtrywjalniejsze linje, ułatwia sobie wpra- 
wdzie zadanie, ale marnuje talent, jeśli go ma, bo 
temu jedynie wolno być artystą, który tworzy 
coś piękniejszego od otaczającej nas powszedniej, 
przypadkowej prawdy. 

Trzeba jednak stwierdzić, że odesłanie do 
bezpośredniego studjum przyrody obudziło moc 


Warszawy, drobny zimowy deszczyk pada, wszel- | dzie i życiu, a idealizowali je mocą nie dającego | oryginalnych talentów, do tego stopnia, że by- | 


Pociągnięty za powyższe trzy sprawy do 
odpowiedzialności, zwrócił się dyrektor do nada- 
murskiego jenerał-gabernatora z prośbą, aby go 
obromł od ździerstwa inspektora górniczego, do 
sądu okręgowego zaś wniósł podanie o usunięcie 
inspektora górniczego jako stronniczego sędziego 
śledczego, korzystającego z aktu oskarżenia w 
celach żdzierstwa. 

Sąd okręgowy nie usunął jednak inspektora 
górniczego od prowadzenia śledztwa, —- pisze 
dalej Russkaja Zićń — pomimo, iż sam imspektor 
przyznał, iż pobiera rocznie od administracji 
kopalni nimańskich pięć tysięcy rubli Uwiado- 
miony w drodze urzędowej inspektor górmczy o 
podanych na niego skargach, rozpoczął prowa 
dzić śledztwo z zdwojoną energją przeciwko 
oskarżycielowi i postanowił oddać dyrektora 
kopalni pod dozór policyjny w Błagowieszczeń- 
sku, sprowadziwszy go w celu badań śledczych 
pod konwojem z miejsca Zamieszkama w tym 
celu, żeby go, jeżeli me przedstawi dowodów 
swej niewinności, zamknąc w więzieniu w Bia- 
gowieszczeńsku. Prócz tego w sprawie kalectwa 
robotnika Wuikowskiego, pomesionego wskutek 
własnej nieostrożność i nić Zastosowania przez 
miejscową adimmstrację srodków ostrożności, 
główny dyrektor został oddany pod śledztwo « 
$. 1444 ustawy. 

Teren ninańskich kopalni vbe muje ogromną 
przestrzeń; jedne roboty prowadzą się w unda- 
lemu setek 1 tysięcy wiorst od drugich, I w ka 
zdej kopalm znajduje się osobny 1 vapowiedzialny 
za porządek naczelnik. Czyż imożiiwem jest wobec 
tych warunków pociągać za każdy nieszczęsliwy 
wypadek do osobistej odpowiedzialności główne- 
go dyrektora kopalń? Dostawienie go z odle- 
głości 600 wiorst na śledztwo pod konwojem, 
równa się pozbawieniu wolności, wzięciu pod 
straż i uwolnieniu od obowiązków głównego dy- 
rektora; środek ten zastosowano do osoby „do 
postępowania śledczego jeszcze nie wzywanej." 
Jedynym motywem pozbawienia wolności było 
tutaj przypuszczenie tylko, a nuż po przeprowa- 
dzeniu śledztwa dyrektor okaże się wionym — 
gdzie będzie zapewnienie się osobistości ? 

Mimo oczywistego bezprawia, rozporządzenia 
sędziego śledczego — a był nim sam inspektor 
górniczy — nie cofnięto. Pokazało się, 1ż jest 
możliwem nie zwracać nawet uwagi na faki, 
przyznany przez samego 


że pobiera HUUU rubli rocznie daniny -- chociaż 


a Pooma aisisaracja Glonttznije i a ninyu 


X 


inspektora górniczego, , 


to jedno już powinno było wystarczyć, aby go : 


usunąć od śledztwa i samego pociągnąć do od- 
powiedzialności za pobierame łapówek. W tym 
Jednak widocznie wypadku zajęto wobee sprawy 
stanowisko nie z punktu widzenia żądań surowe- 
go prawa, u z punktu widzenia miejscowych 
obyczajów. 

Przypadkowo, czy nie przypadkowo, tylko 
dzięki wyjazdowi inspektora górniczego na ko- 
menderówkę, sprawę oddano innemu sędziemu 
śledczemu, który według notatek biura kopalni, 
skonstatował, iż złoto, odebrane u robotnika, 
było w właściwym czasie oddano, towarzystwu, a 
następnie do laboratorjum górniczego — 1 przy- 
szedł do wniosku, że nie było najmniejszej po- 
szlaki „zatajenia- ze strony głównego dyrektora. 
W skutek raportu nowego sędziego sledczego, 
jenerał-gubernator nadamurski odkomenderowat 
starszego urzędnika do szczególnych poruczeń, 
w celu zbadania działalności inspektora górni- 


czego — i, należy się spodziewać, że przynaj: = 

mniej w obecnym wypadku, prawda odniesie 

zwycięstwo. 
e * 4 


Ten typowy obrazek syberyjskiego życia, ; 


naprowadza na drogę bardzo przykrych rozmy- 
ślań. Jeżeli przedreformowy ustrój społecznych 
inatytaeyj na Syberji, nie przedstawia żadnej 
gwarancji swobody i praw osobistych nawet dla 
znajdującej się w tak sprzyjających warunkach 
osobistości. jak główny dyrektor kopalni nimań- 


łoby dla mnie niepodobieństwem, wyliczyć wszy: 
stkie dobre dzieła bładej szkoły, jakie się zja- 
wiły na wystawie. Nie mogę tylko zamilezeć o 
scenie ludowej p. Wodzinowskiego, zatytułowanej 
„Odpoczynek żniwiarzy*, w której recepta ple- 
nerystyczna nie uwiodła artysty ani do poświę- 
cenia linji, Ani do poświęcenia barwy, ani do 
zapomnienia o potrzebie tworzenia jednolitej - 
miłej dla oka i rozumu — grupy. 

A nadewszystko muszę poświęcić słów kilka 
ARE nieodżałowanej panny Anny Biliń kiej. 

ona do tej samej szkoły należała i ulegała w 
obrazach olejnych bezpośredniemu wpływowi 
Velasqueza. Silnie daje się czuć ten wpływ na 
głupkowato humorystycznej, a zadziwiająco pra: 
wdziwej postaci małomiejskiego „polityka*, czy 
tającego gazetę, której mogę zarzucić to tylko, 
że niepotrzebnie wyjawia swoją brzydotę i swoją 
głupotę, aż w naturalnych rozmiarach, kiedy na 
to wszystko dość było małego obrazku. W por- 
trecie pana M., udrapowanego w płaszcz, stoją 
cego pod murem i dziwnie plastycznego i ję 
drnego, odżył prawie w zupełności, ale tym ra 
zem niestety w minjaturze, jeden z portretów 
Velasqueza w Muzeum berliń;kiem, którego po 
wtórzono pozę, strój i oświetlenie. 

Ale najświetniej wystąpił talent panny Bi- 
lińskiej, kiedy, zapomniawszy o Velasquezie, © 
pleneryzmie i o wszelkiej szkole i recepcie, ad 
malowała portrety w naturalnej wielkości, młodą 
ukraińską mołodycię z dzieckiem na ręku. lu 
dowiodła tego, co może studjum prawdy pięknej 
u artystki, posiadającej iskrę Bożą. Sliczna ti 
młoda matka tak siedzi, tak się uśmiecha, że 
przypomina się chwilami Rafael, choć panua Bi- 
lińska o Rafaela pewno z zasady nie myślała. 
Wielu, patrząc na ter obraz rodzajowy, myślało, 
że ma przed sobą madonnę; wszyscy chyba 
przyznali, że to szczere arcydzieło, pełne życia, 
plastyki i niewysłowionego wdzięku. (C. d. n.) 

Wojciech Dzieduszycki, 


skich, otrzymujący rocznie około 20.000 rubli 
poosji, człowiek, stojący na czele miljonowego 
przedsiębiorstwa, przynoszącego znaczne docho, 
dy państwa i znajdującego się wobec tego pod 
szczególnie troskliwą opieką rządu, to można 
sobie wyobrazić, jak ciężko odbija się takie bez- 
prawie na losach ludzi mniejszzgo znaczenia — 
przeciętnego syberyjskiego obywatela, a szcze- 
gólnie na losach kopałnianego robotnika. 
laspektorowie górniczy ustanowieni są przez 
prawo, w celu bronienia interesów skarbu, robo- 


tników i właścicieli kopalń; ich obowiązkiem 
jest, bronić robotnika przed nadużyciami ze 
strony administracji, pilnować zastosowania 


środków, mających na celu ochronę życia, zdro 
wia i moralności robotników w czasie roboty w 
kopalniach. I ei to „obrońcy* skarbu i robotni- 
ków z reguły są przekupywani przez kopalnia- 
nych aduwinistratorów. Wedłig słów .aszego 
korespodenta, człowieka doskonale z temi spra 
wami obznajomionego, wielu inspektorów górni- 
czych pobiera od właścicieli kopalń po trzy ru- 
ble rocznie od każdego robotnika w kopalni, lub 
też nakłada na zarząd kopalni pewną, Ściśle 
oznaczoną roczną kwotę. „Komuś niswiadomo— 
woła korespondent że inspektorowie górniczy 
otrzymają tym sposobem dziesiątki tysięcy ro- 
cznie; komuż nie wiadomo, że służba ich ogra- 
niczą się zwykłe na trzy do czterech lat? 
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Pamiętajmy o fundacji imienia 


Kościuszki, 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 24. listopada. 

O godz. 6 wieczorem zebranie miesięczne Tow. 
historycznego. 

Pogadanka w Czytelni dla kobiet. 

Wieczorek z tańcami klubu pocztowego w sali 
„Frohsinn.” 

Piknik strzelecki. Początek o godz. $. wieczorem. 

W „Gwieździe* wieczorek z tańcami. Początek 
o godz. 8. wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Jak wam się podoba“, ko- 
medja w 5 aktach W. Szekspira. Dziewiętnasty go: 
ścinny występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek 
e godz. 7. wieczorem. 


Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 24. bm. 
odbędzie się w kościele parafjalnym w Dunajowie 
ślub p. Ludwika Caspary ego, praktykanta kon- 
ceptowego namiestnietwa, z panną Władystawą Tor- 
ską, córką p. Antoniego Torskiego, dyrektora lasów 
skarbu arcybiskupstwa łacińskiego i Techli ze STu 
gockich. 

Nekrelogj2. Dnia 22. bm. zmarł w Tłumączu 
Stefan Rawicz Skawiński, właściciel krzyża za- 
sługi z koroną, starzee 85 letni. Zmarły był burmi- 
strzem Tłumacza i członkiem rady powiatowej przez 
lat 27, tj. od początkn rządów autonomicznych aż do 
r. 1892. Przez czas urzędowania swego śp. ška- 
wiński odznacza: się sprężystą energją i wytrwałą 
pracą. Dobro publiczne mając na celu, strzegł gminy 
od długów. — Pietr Kuczewski, jeden z najstar- 
szych ziemian gub. siedleckiej, zmarł w ubiegłą so- 
hotę w majątku swoim Krzyczewie, w wieku iat 87. 

Kalenuarz. Sobota (24.): Jana od Krzyża. — 
Wschód słońca v godzinie 7. minut 27, Zachód 0 
golrinie 4. minut 8 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, ełonki, cietrzewie, głnszce, i ptactwo błetne 
i wodne w ogólności. 

Stypendja. W budżecie w r. 1894 przeznaczył 
Sejm do dyspozycji Wydziału krajowego kwotę 2000 
zł. na stypendja dla młodzieży, ksetałsącej się 
w akademjach handlowych. Z kredytu tego przyznał 
Wydział krajowy  stypendja następującym Eandyda- 
tem: Tadeuszowi Wyżykowskiemu, prastykantowi 
h.ndlowemu z Krakowa, nzończonerau uczniowi aka- 
demji handlowej w Gracu, na dalsze Kształcenie ee 
w ukadeinji handlowej w Antwerpii 500 dt ;,  Józe: 
fowi Piórkiewiezowi ze Lwowa do akademji handlo- 
wej w Gracu 350 zł.. Bazylemu Uhrynowi do aka- 
demji handlowej we Wiedniu 35U zł.; Franciszkowi 
Blicharskiemu do akademji handlowej w Gracu 
300 zł.; Alfrelowi Feuwinowi do akademji handlo- 
wej we Wiedniu 200 z'. 

Ofiara. Pp. Juliusz hr, Korytowski i Marja 
hr. Baworowska, zamiast wieńca na trumrę 
matki, ofiarowali na rzecz ubegich mia-ta Lwowa, 
bez różnicy wyznania kwotę 100 zł. 

Za ten dar składa niniejszem prezydent miasta 

anownym dawcom uprzejme podziękowanie. 
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MADAME SANS GENE 


ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 


Przez 


EDMUNDA LEPELL TIER. 


(Ciąg dalszy ) 
W chwili, gdy przechodziła przes mały la 
sek, jaż po za placówkami francuskiemi, nagle 
zaszarzała przed nią jakaś postać wysoka i chu- 


da. Był to mężczyzna, ukryty za drzewem 
Sięgnęła ręką za pas, wydobyła pistolet, zmie | 
rzyła i rzekła dość cicho, by jej nie usłyszały | 
pikiety fraucuskie: 

— Kto ta? — i podniosła kurek, gotowa 
dać ognia. 

— Nie rób paui głupstw. mamo Lefe 
byre! — szepnął głos jakiś znajomy — to. 
przyjaciel. 


— (o sa przyjaciel ? 

— Ależ... Fijołek, do usług. 

— Ach, to ty, głupcze. Przestraszyłeś 
mię! — rzekła Katarzyna, postrzegłszy swego 
pomocnika, chłopca „pełnego poświęceń, ale pro- 
staka, z którego cały bataljon się wyśmiewał. 

Fijołek nie uchodził za odważnego i szydzo- 
no z niego bez ltości. 


Katarzyna spuściła pistolet i śmiała się ze | 


swego wzruszenia. i | 
— Cwlżn» tı! — zawołała — i powiedz, co 

tu robisz przed pikietami, ty, tchórz taki? 
Fijołek posunął się naprzód kilka kroków 


i rzekł nieśmiało : R. 
— Powiem ci, mam? Lefsbvre. Widziałem, 


jak wychodziła z obozu, więc chciałem iść 
za tobą. 


"EB. 


aw. w `o 


In 


Lwów. sklepy własn: ul. Kopernika 1. 3, ui. Halieka ISL. 
Krabew, Sukieumce | 20. — Oaerniowre, Ryner 14% 


| 
| 


| ale opór jej był nieprzełamany. Na wszystkie 


nato icz. ESENCJA MIĘTOWA DO. PŁUKANIA UST, 


męr "2 przy*«mnago orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie 
apiye- na dziąsła i zęby. — Flskon 50 ot 


Nagrody na wystawie krajowej. Dyrekcja | 
wystawy zaczęła już rozsyłkę listów pochwalnych, a 
dyplomy honorowe i medale (złote, srebrne i bron- | 
zowe) przesłane będą wystawcom pozalwowskim j 
w ciągu m. grudnia. Miejscowi wystawcy wezwani | 
zostaną w ciągu giudnia, aby się zgłosili w biurze 
wystawy po medale. 

Pocznicę rzezi w Krożach obchodziła młodzież 
rękodzielnicza stowarzyszenia „Grwiazda* bardzo uro- 
czyście wieczorem, składającym się ze śpiewów, de- 
klamacji i obrazów z żywych osób. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła kontrolora pocztowego Władysława 


Sidorowicza z Tarnowa do Lwowa. . 
Z armji. 
przeniesieni zostali do stanu 
wej: Antoni Furmankiewiez z 18. pp, Jan Walei- 
szewski z 10. pp, Geza Szczyrkowski z 80 pp.. 
Leon Mosiewicz z 10. pp., Edward Ehrbar z 30. pp., 
Hugo Guth z 9. pp, Otton Feuer z 58. pp. Wolf 
Lipowicz z 90. pp.. Edward Ringelsberg z 95. pp., 
Jukób Fischer z 58. pp., Franciszek Cibulka z 58. 
up- Ryszard Rossał z 40. pp, Oskar Damaschka 
z 58. pp, Engenjusz Czarny z 95. pp., Mieczysław 
Schindler z 58. pp., Piotr Kozich z 95. pp 

Kolęda Jak w latach poprzednich, tak i w tym 
rokn, odbędzie się w korpusie weteranów wojskowych 
losowanie kolędy, pomiędzy dzieci ubogich weteranów, 
lub też sierót, po zmarłych weteranach, nczęszczają- 
cych do szkół ludowych. Zarząd korpusu wzywa 
w tym celu rodziców, lub opiekunów, by najdalej de 
daia 16. grudnia rb. dotyczące podania do tutejszego 
zarządn wnosili, celem uzyskania losu, ulbowiem pó- 
¿niej wniesione podania nie bedą uwzględnione. Jio- 
sowanie odbędzie się dnia 25. grudnia 1894 o go- 
dzinie 8 popołudnin w lokalnościach korpusu, ulica 
Kołłątaja 1. 5. w parterze. 

Depozyta sądowe. Sąd powiatowy w Ropczy- 
cach ogłasza następujące depozyta, które wnet prze- 
padną na rzecz skarbu: Grzeg. Pietrzyka, Izaka En- 
gelberga, Józefa Kota, Tzr. Leiba. Herscha Reicha, 
Kajet. Tychowskiego, voz. Modto, Heny Baum, Jakó- 
ba i Łucji Kulach. 

Nieszczęśliwa wypadki. 


Nastepujący rezerwowi podporucznicy 
czynnego obrony krajo- 


Robotnik czerniowie- 


ckiego bro-aru parowego Jan Bilańczuk, otrzymał 
onegdaj tak ciężkie zgniecenia, że w kilka godzin 
zakończył życie. — Dymitr Popowicz z Rosza prze- 


strzelił sobie rękę podczas nieostrożnej manipulacji 
z pistoletem. — 2'/, letnie dziecko wieśniaka Ku- 
murnika z Starej-Zuczki leżało onegdaj -wieczorem 
w kałysce. Naraz spadła wisząca na ścianie paląca 
się lampa i zapaliła kołyskę i suknie dziecka. Zanim 
pomoc nadeszła, dziecko już nie żyło. 

Z „Sokoła“. Koncert na dochód budowy dru- 
giej sali gimnastycznej z łaszawym  współudziałem 
pani Heleny Modrzejewskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 grudnia 1894 roku. Artystyczne kierowni- 
ctwo koncertu objął dyrektor tutejszego  konserwato- 
rjam p. Rudolf Schwarz. Bilety będą do nabycia w 
kancelarji „Sokoła“ dnia 26. b. m. w poniedziałek. 

Dyrekoja pacz! ogłasza: Celem polepszenia po- 
łączeń poczty osobowej Lwów Munasterzyska z pocią- 
gami przybywujacemi do Lwowa w pocze po połu-, 
dniowej. jak niemniej dla przedłużenia terminu na- 
dania przesyłek i Mstów dla ruty Lwów-Monasterzy= 
ską w głównym urzędzie pocztowym we Lwowie, 
zarządza się, by począwszy od dnia 26. b. m., od- | 
jeżdżała rzeczona poczta osobowa że Lwowa (zamiast 
o godzinie 7.) dopiero o godzinie 8. minut 15 wie- 
czór (podług zegara kolejowego). W kierunkn z 
Monasterzysk do Lwowa odjeżdżać będzie poczta 0x0- 
bowa o 30 miuut wcześniej, jak dotąd, to jest odelia- 
dzić będzie z Monasterzysk o godzinie 3. minut 45 
bo połndniu. 

wiadom ści djecezjalne. Archidiecezja 
wska obrządku łacińskiego. Przenieni księża wika- 
riusze: ksiądz Ankwicz Jakób na ekspczyturę w 
Delejowis (parafji macjatpolskiej), ksiąnz Senków 
KAward do Grzymałowa, ksiądz Pawłowski Antoni do 
Bawarowa. ksiądz Sołtys Wojciech do Buszcza. Asli- 

w Charukterze kooperatora parafii w 
| 


lwo 


powany przy 
Rawie Rnskiej. O. Binek Stan. zakoni 00. Refor- 
matów. feknlekcje dla kapłanów w Czerniowcach 


odbędą się w rezydencji OO. Jezuitów od 26. wie- 
rem do 50 b. m. 

Podróż inspa'cyjn . Prezydent jeneralnej dy- 
eustriackich kolci państwowych dr. Bilińsk:, 


rekcji 
po otxaren linji St'nisławów-Weronienka, dokoneł 
podróży inspebevjn=j kolei Podkarpackiej, w to. a- 


rzystwie szefu biura piezydjalnego dr Kmiaziołu-ekiego 

Temperatura. Varoisetr opadu. 

Srednia teruperatura w tym Garie była + E3'0., 
najwyższa 4- 220., najniższa -|- 03/0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
liicchnicznej: Wiatr będzie północny o redniej 
prędkości 4 mysek; średnia temperatura obniży się 
do - 0'C.. niebo będzie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 90 proe.; opad, śnieg 
z deszczem. 
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— Żeby mię szpiegować ? 

— O, nie! powiedziałem sobie, że dla ciebie 
może być tam, dokąd idziesz, trochę niebcz- 
piecznie 

— Niebezpiecznie! zapewne, ale cóż to cię- 
bie obchodzi ? 

- Tak... bo ja sę chcę przyzwyczaić do 
nicbezpieczeństwa, a z tobą, matko Lefebvre, 
jestem śmielszy. 

— Chcesz więc pójść ze mną? 

— Tak... nie odpędzaj mię! — błagał chło- | 
piec i dodał: tak cię kocham. mamo Lefebvre ! 
W dzień niydybym ' ci tego nie powiedzi.ł, tam, | 


czuję się odważniejszym. 

Katarzyna, słuchając tego, szła dalej 
tuie wyznanie zgniewało ją na niego. 

— Fijołku — rzekła -- zabraniam ci tak 
mówić. 

.— To dobrze, będę milczat. 

Po chwili Katarzyna rzexła łagodniej : 

— Fijotku, muszę cię uprzedzić, że tam, 
bardzo bezpiecznie. 


Osta 


dokąd idziemy, nie jest 
Chcesz ze mną iść? 

— Rozumie się, że chcę. 

— A więc milez i dobrze patrz przed 
siebie. 

Przeszli mały strumyk Wome i wkrótce 
znaleźli się przed bramą zamku. Katarzyna pu- 
ściła się wzdłnż muru. by łatwiej dostać się do 
ogrodu. Śpostrzegłszy wyłom w murze, dała 
znak Fijołkowi, by jej dopomógł do wdrapania 
się na wierzchołek. W kilka chwil potem oboje 
znaleźli się w agrodzie i ostrożnie przemykali się 
wśród drzew ku domowi, w którym na dole 
błyszcząło światło. 

XVII. 
S%i tn b. 
Margrabia de Laveline udał się do córki, 


| 
w sklepiku, przy kolegach. Ale tu, pociemku 
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a 


De'egata = towarzystwa kredytowego ziemskiego 
z okręgu stauisiawowskiego wybrany został na 16 
głosujących p. Józef Prus Jabłonowski 15 głosami, 
a zastępcą p. Jan Burzyński 18 głosami. 


. Drugi rok siużby „jednorocznych* ochotni- 
ków. Na ostatniem posiedzeniu komisji wojskowej 
sejmu węgierskiego. zapytano ministra obr. kraj. 


Fejervaryego, czy sfery naczelne zastanawiają 
się nad tem, aby zniesiono drugi rok służby jedno- 
rocznych ochotników. Minister odpowiedział, iż zapro- 
wadzenie drugiego roku służby, okazało się dobrem 
i dlatego nie należy zmieniać tego, ce jest dobrem. 
Zresztą armja nie ma do rozporządzenia za wiele 
oficerów. Przy komendach jest nawet za mało ofice 
rów. A gdyby się nawet zwyżka okazała, to przyda- 
dzą się ci oficerowie do pospolitego ruszenia. 

Dola Sybiraka. Przed paru dniami donosiliśmy, 
że przed wiedeńskim sądem karnym stawał jako oskar 
żony œ przekroczenie kradzieży i gwałtowny opór 
przeciw władzy niejaki Emil Witkowski, z War- 
szawy, któly jako szesnasto-letni młodzieniec brał 
w roku 1863 udział w powstaniu, poczem przychwy- 
cony przez władzę, został w drodze administracyjnej 
zesłany na Syberję, gdzie przebył lat 30 i dopiero 
ucieczką się wyratował. Rozprawa przed sądem wie- 
deńskim nie wykazała zupełnie, aby Witkowski był 
winnym zarzucanego mu przekroczenia kradzieży, a 
tylko stwierdziła, że istotnie czynny opór stawił po- 
licjantowi, za co sąd skazał go na cztery miesiące 
więzienia. Obecnie obrońca jege z urzędu dr. Adolf 
Flax zamieszcza w Neue freie Presse list treści 
następującej: Los Witkowskiego, bez względu, czy 
wyrok pierwszej instancji, skazujący go na cztery 
miesiące więzienia, zostanie zatwierdzony lub znie- 
siony, budzi qQbawę niebezpieczeństwa, że gotów na 
Syberję, skąd nmknął, znowu poniewolnie powrócić. 
Istnieje zwyczaj, że więźniowie bądź to wyrokiem 
uwolnieni, bądź to zasądzeni, po odcierpienin kary 


zostają przez sądy do policji odstawieni, a ta może 
w drodze administracyjnej odesłać nieprzynaleźną 
osobę do miejsca jej przynależności, Ewentual: 


ność ta może mieć miejsce i przy Witko- 
wskim, pochodzącym z Warszawy, który 
tu pozostaje obeenie bez zatrudnienia, bez zarobku, 
a nawet nie ma potrzebnego zimowege odzienia. 
Jednem słowem może policja wiedeńska, chąć sąd nie 
orzekł na niego wydalenia, oddać władzy granicznej, 
jako nie mogącego się wykazać potrzebnaem  utrzy- 


maniem, a dostawszy się w ręce władzy resyjskiej, 
powędruje jako uciekinier ponownie na Syberję. 
Obrońca adwokat dr. Flax kończy to swoje pismo 


aby składkami 


prośbą do ludzi litościwowych, 
Z naszej strony 


odwrócili tę straszną ewentualność. 
popieramy tę prośbę jak najgoręcej. 

Sensacyjne bankructwo wspaniałej restauracji 
międzynarodowej, otwartej z wislkim sumptem zale- 
dwie 5 tygodni temu na Neuer Markt we Wiedniu, 
góruje ciągle ponad wszystkimi bieżącymi wypadkami 
kroniki u.iejscowej. Właścicielem restauracji jest nie- 
jaki Kirtner, który dawniej próbował szczęśc a w Bu- 
kareszcie i w Buda Peszcie, do Wiednia rzekomo 
miał przybyć z kapitałem 40.000 zł. O tem, na jaką 
skalę urządzony został wiedeński zakład Kartnera, 
świadczyć mogą następujące cyfry; czynsz za lokal 
wynosił 22 000 zł, wewnętrzne urządzenie pochło- 
neło 130 000 zł., kelnerów zaangażowano dziewięć- 
dziesięciu Moztoczono przepych, jakiego W iedeńtzycy 
nigdy eszcze dotychczas nie znali. Sala wstępna 
przybrana była w bogato złocone meble z czarno 
pomalowanege drzewa. (Całe urządzenie drugiej sali 
pokryte było czerwonym bordeaux aksamitem; d lej 
przechodziło się do smokimg-room, uroczego pokoja 
də palenia i lektury, którego Ściany okryte były zło- 
consmi półkami z butelkami likierów, win i słojami 
konfitur; w środku basen z wodotryskie:n. Dalej sala 
okrągła z dwiema  galerjami i chambres séparées, 
wreszcie między innemi czarodziejski ogród zimowy 
z fontaną świetlną i gabinetami. Nie mówimy już o 
w staro-niemieckim styln urządzonej piwnicy i pi- 
wiarni. Całe trzecia piętro obrócone było na mieszka- 
nia dla służby. Niewypłacalność Kiirtnera wyniknęła 


a 
ie 


naprzód x tego, że zamiast preliminowanego przy- 
chodu dziennego 900 zł., zakład nie zarabiał nigdy 
więcej, jak 400 zł.; protektorowie Kiirtnera, bro- 


warnicy z Monachjnm i. z Gracn. zbadawszy ten stan 
rzeczy, odmówili um swojej pomocy, a ta sprowa- 
dziło nieuchronna i przerażająco szybką katastrofę 
Passywa Kiirtnera wynoszą 110000 zł. 

Sprzedaż dóbr. Dzienniki rosyjskie donoszą, iż 
olbrzymie dobra, należąca do M. z hr. Potockich 
1-0 voto hr. Rzewuskiej, 2 o voto ks. Czetwertyńskiej, 
zostały sprzedane. Dobra te leżą w powiecie Ilumań- 
skim, gnberoji kijowskiej i zajmują ogólnej prze- 
strzeni 19 000 dziesięcin. Kto mianowicie jest nowo- 
nabywcą, nie zaznaczają dzienniki, — wnosić wszakże 
trzeba, iż dobra te przejść musiały w ręce rosyj- 
skie. 


S ee > 


uwagi ojca odpowi 
żoną barona de Lowendaal. 
pliwiony margrabia zawołał : 

— Skoro tak, córko niegodna, to ci powiem, 
że weźmiesz ślub tej nocy, czy słyszysz ?„Tej 
nocy, choćbym cię miał zaciągnąć do ołtarza 
związaną ! 

I wyszedł, by uwiadomić barona, Że może 
przyspieszyć przygotowania do ślubu. Blanka, 
pozostawszy sama, poczęła rozmyślać; pewną by- 
ła. że upór Lowendaala potrafi pokonać, ale 
potrzebowała do tego sprzymierzeńca w osobia 
swego dziecka Obecność żywego dowodu miło- 
ści do kogo innego, przekona margrabiego i zmu- 
si Lowendaała do zrzeczenia się swych zamia- 
rów. Ale co się dzieje z dzieckiem, dlaczego 
Katarzyna Lefebvre nie dotrzymuje swej obie- 
tnicy ? 

AP zapadła, nic już rozróżnić nie mogła 
w oddali. Więe wpadła w ponury smutek i roz- 
myślała o tych wioskach, które dokoła zamku 
roztaczały swe szeregi. W takiem położeniu Ka- 
tarzyna zapewne lękała się puszczać w drogę, 
a może ją zatrzymano 

Una nie przyjdzie ! — pomyślała — i kto 
wie, czy zobaczą jeszcze moje dziecię ? 

Wówczas przerażona myślą tego ohydnego 
małżeństwa, które właśnie w tej chwili przygoto- 
wywano, powzięła zamiar ucieczki. Pójdzie na 
los szczęścia, prosto przed siebie. Noc temu sprzy- 
ja, blizkość dwóch armij ją osłania; przemknie 
się śród żołnierzy, gdyż drogi zapewne przepeł- 
nione są uciekającymi mieszkańcami. Dostanie 
się do jakiego miasta, do Brukseli lub Lille, a 
stąd do Paryża, Wersału i szukać będzie Kata- 
rzyny i małego Henryczka. Miała z sobą klej 
noty i trochę złota; wydebywszy się raz z zau- 
ku. napisze do ojca i ten jej pomocy nie odmó- 
wi. Powziąwszy iaki projekt, zabrała się zaraz 
do jego wykonania. Wzięła małą torbę skórzaną, 


Nakoniec, zniecier 


adała, że nigdy nie bęazie | w którą wrzuciła wszystko, 


się wieczorem narada poufna, na której uchwalono 
rezolucje, odrzucające jednorazowe zapomogi, a 
wyrażające natomiast żądanie, ażeby dokonanem zo- 
stało stałe uregulowanie płac i poborów. Dal- 
sza rezolueja stwierdza, iż cyfry budżetu i zamknięć 
rachunków państwowych wcale nie mogą służyć za 
dostatcczny powód do odraczania regulacji płac urzę- 
dników, gdyż wykazują właśnie kwitnący stan finan- 
sów państwa. Zresztą obstaje rezolucja przy treści 
petycji z roku 1898. — W Pradze zebrał się wczo- 
raj również zjazd urzędników państwowych z tym 
samym, co we Wiedniu, porządkiem dziennym. 

Za przykładem Ang ji. W budżecie austrjackim 
na rok 1895. mieści się jedna pozycja, której ogół 
nie rozumie. Opiewa ona: subwencja na odbywanie 
popularnych kursów uniwersyteckich we Wiedniu, 
600 zł. Otóż ma to być na początek działalności na 
ksztalt angielskiej Universyte extension (rozszerzenie 
uniwersytetu). Oxford, Cambridge wzięły inicjatywę ; 
w tych miastach i wielu innych profesorowie, powa- 
gi, zawodowcy, urządzają kursy dla publiezności, nie 
doraźne, ale stałe, organiczne, obejmujące całość pu- 
wnej galęzi wiedzy. Wybierane sa przedmioty z hi- 
storji, polityki, ekonomji, administracji także, które 
każdy obywatel znać powinien. Uczęszczają na te 
kursa ludzie pracy fizycznej i uczą się. Zaprowadzono 


nawet wpisy i egzaminy; kto zda taki egzamin z 
całego kursu — przyczem nikt się go nie pyta, czy 
i jakie szkoły skończył — otrzymuje świadectwo, a 


na jego mcey uwolnienie od jednego roku studjów na 
uniwersytecie. Kursa te są przystępne, zrozumiałe dla 
każdego, niemniej ściśle naukowe, gruntowne. Dosyć 
wyobrazić sobie w jednej bodaj sprawie ruchu socjal- 
nego, wpływ takich kursów, żeby zrozumieć, iż mogą 
one najskuteczniej oddziaływać przeciw kierunkom 
przewrotowym. Ta Universyte eztension jest już bto- 
gosławioną instytucją w Anglji. Widocznie ma być 
w Austrji zrobiony początek w tym kierunku. Roz- 
prawy w izbach wyjaśnią zapewne zamiary ministra 
oświaty. 

Telegraf bez drutów. Na ostatniem posiedzeniu 
Towarzystwa fizycznego w Berlinie zdawał dr. Ru- 
bens sprawę z doświadczeń, dokonanych w interesie 
marynarki na jeziorze Wannsee: prób telegrałowania 
bez drutów przewodowych. Rzecz polega na tem, że 
prąd elektryczny, przebiegający pomiędzy dwiema 
płytami, zanurzonemi w wodzie, nie obiera koniecznie 
najprostszej drogi, lecz odbiega od prostej linji i to 
nieraz aż do oddalenia 5—10 kilometrów. Wprawdzie 
siła prądu zmniejsza się, ale oddalony okręt może go 
za pomocą telefonu pochwycić. W tym celu zanurzone 
ze swej strony do wody dwie płyty metalowe łączy 
z telefonem i słyszy natenczas znaki, dawane apara- 
tem Morse go. Próby podobno powiodły się znakomi- 
cie. Na podstawie doświadczeń tych zmieni się ko- 
rzystnie system dawania znaków, lab ostrzeżeń w ra- 
zie mglistego powietrza, gdyż optyczne zaaki za- 
wodzą. 

Zamordowanie zakonnicy. Były dozorca szpi- 
talny w Santo-Spirito w Rzymie, odprawiony przed 
kilku miesiącami za pijaństwo i złe obchodzenie się 
z chorymi, wtargnał do szpitala i pięcioma pchnię- 
ciami sztyletu zamordował najukochańszą z pośród 
wszystkich zakonnie dla jej słodyczy i miłosierdzia, 
siostrę Augustynę. Potworny morderca zdołał umknąć, 
dotychczas go jeszcze nie ujęto. 

Morderstwo na kolei. Serbskie dzienniki dono- 
szą 0 zamordowani handlarza wieprzowiną Pajł Ja- 
nica z Kovienu w coupe kolejowem przez towarzy= 
sza podróży. Janics wracał z Pesztu, miał przy sobie 
12.000 zł. "Trup jego zbrodniarz wyrzucił przez 
okno. > 
Zabójstwo. We wsi Gzarków, pod Warszawa, 
w czasie kłótni sąsiedzkiej, gospodarz -« Andrzejczak 
nderzył sasiada Rosińskiego drągiem w głowę. Rosiú- 
ski padł martwy. Zabójeę aresztowano. 

Polacy w Afryce. Wychodzący w Inowrocła- 
wiu, w Wielkopolsce, Dziennik Kujawski podaje 
następująca wiadomość: „W Liszkowie, w Księstwie 
Poznańskiem, bawił u ks. proboszcza Jastrzębskiego 
krewny jego, Afrykanin, kapitan Emil Litkie, rodem 
Polak, którego babka zginęła w roku 1794 podczas 
rzezi nu Pradze. Mieszka on stale w Kimberlay, w 
mieście, położonem w Południowej Afryce, a liczącem 
30- 40.000 mieszkańciw. Za żonę ma [rlandkę. 
Mimo, że zrodzony i wychowany został na obcej zie- 
mi, jednak polskim językiem włada i za Polską 
wzdycha. W Kimberlay ma p. Litkie wielkie posia- 
dłości, które zamierza spieniężyć, by następnie na 
polskiej ziemi osiąść. Jest on także współwłaścicielem 
kopalni djamentów, na czem jednak, shutkiem peśre- 
dnich  zgubnych wpływów żydowskich, stracił 
t£.200 000 marek. Litkie ma w Londynie rodzunego 
brata, Walerjana, ożenionego z Angielką. Tenże pan 
Walerjan jest właścicielem szlnfierni djamentów i 
współwłaścicielem znalezionego w Afryce dnia 30. 
czerwca 1898 wielkiego djamentu, ważącego 934 ka- 
ratów. Wartość tego djamentu szacnią na sto miljo- 


szego, potem otuliła się w płaszez podróżny 
i przez ostrożność wzięła dużą derę, na której 
zwykle w oberżach uboższych syjiała. Zostawi- 
wszy świecę zapaloną, otworzyła drzwi ostrożnie, 
zeszła na paleach, patrząc przed siebie bacznie, 
nadsłachując pilnie, powstrzymując oddech, za- 
trzymując się ma każdym kroku. Tak doszła do 
drzwi, wychodzących na ogród, Odsuuęła poci- 
chutku rygle i znalazła się na zewnątrz. Noe 
była chłodną, lecz piękną i dość widną. Prze- 
chodząc przez miejsca odsłonięte, należało się 
strzedz, żeby kto z zamku nie dostrzegł ucie- 
czki. Byle tylko mogła dostać się do drzew 
w pobliżu muru, otaczającego park, już jej tam 
nikt nie zobaczy. 

W chwili, gdy okrążała zamek z wielką 
ostrożnością, nagle spostrzegła za jednem z drzew 
dwie dziwne postacie. Drżąca, zatrzymała się na 
miejseu. Powoli owe postacie wysunęły się na- 
przód i ruszyły ku niej. Strach okropny nie po- 
zwolił jej uciekać, ani krzyczeć. Wyrażnie roz- 
różniała wysoką i chudą postać mężczyzny, 
oraz kobiety w krótkiej spódniczce i kapeluszu 
z podniesionemi skrzydłami. 

Mężczyzna i kobieta stanęli przed nią. 

— Cicho bądź, jestesmy przyjaciółmi! — 
rzekła żywo kobieta. 

— Znam gdzieś ten głos! — szepnęła Blan- 
ka. — Kto jesteście... boję się... będę krzyczała... 

— Nie krzycz, ale powiedz nam. gdzie mo- 
żemy znaleźć pannę Blankę de Laveline... 

— Ja nią jestem.. ależ, mój Boże, to Kata- 
rzyna. Wszak tak? — pytała Blanka ura- 
dowana. 

Katarzyna, zadowolona z tezo niespodziewa- 
nego spotkania Bianki, uwiadomiła ją że przy- 
szła w towarzystwie Fjołka, którego jej przed 
stawiła, a który z uszanowaniem oddał ukłon 
wojskowy. Mówiła, że przybyła tu, by zapytać 


Fudełko 30 i 86 ot. 


c» miała najdroż 
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Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia zębów. 


Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnianie 


czyli blisko pół funta. 
stkich djamentów, 
stały”. ł 

Program wieczerku Mickiewiczowskiego, który | 
się odbędzie w niedziele d. 25. bm. o godz, 7!/, 
w sali „Sokeła”, przedstawia się następująca: 1. 
Słowo wstępne wypowie przewodniczący Czytelni 
akademik Pieracki. 2. Chopin, Trio g-moll, odńgrają 
panna Setmajer, prot. Wolfsthal i akad. Moszyński. 
3. Moniuszko: „Znasz li ten kraj“ i „Dwie zorze“, 
odśpiewa dr. Czerny. 4. Mickiewicz: Ustęp z IV. 
cz. „Dziadów“, wygłosi akad, Warmski. 5. Moniu- 
szko: a) Świtezianka”, b) „Gwiazda“, odśpiewa 
panna Repkówna. 6. Żeleński: „Romans“, Kontski: 
p Mazurek”, odegra na skrzypcach prof. Wolfsthal. 
7. Orłowski: „Stepy akermańskie*, odśpiewa chór 
„Echa“ (solo tenor akad. Bojarski. 3. Zakończenie. 
Artystyczne kierownictwo objął prof. Fr. Neuhguser. 
Ceny miejsc: Fotel 2 zł, krzesło I-rzędne 1 zł, 
krzesło Il-rzędne 60 ct., wstęp na salę 30 ct. Bilety 
nabywać można w lokalu Czytelni akad. (ņl Zi- 
morowicza l. 5) od godz. 12. do L -ioa 6. do 
T., a w dzień wieczorku przy kasie, 

Wisczór z tańcami klubu szermierzy spro- 
wadzi! wczoraj do sali kasyna liczne grono osób. 
Do kadryla stanęło 80 par, na które składały się 
najpiękniejsze przedstawicielki płci pięknej i najali 
niejsza młodzież. 
to nasi kochani, serdeczni szermierze, czyli kwiat. 
młodzieży akademickiej. Ale i starszych recłe epuze- 
rów nie brakło. 


ta. Jest to największy ze wasy- 
jakie kiedykolwiek znalezione zo- 


jednej. 
bnych twarzyczek, co wczoraj. 

Na wieczór przybyli między innymi: pp. Ty- 
szkowska z córkami, p. Białoskórska z córką, pp. 
Długoszowsey z córką, p Jarzymowska z córka, pp. 
Srokowscy z córką, pp. Bauchowie z córką, pp. Ja- 
kubowscy 2 córką, pp. Bischofowie z córkami, pp. 
Szwejkowsey z córką, pp Kubiccy z córką, pp. Leo- 


poldowie Baczewscy, p. Sobolewska z córką i wiele | 
innych, których wśród tylu osób może przeoczyliśmy | 


mimo woli. 

Dochód z zabawy znaczny, a ceni się naszych 
szermierzy, że grosz tak zebrany przeznaczyli głó- 
wnie na budowę polskiego gimnazjum w Cieszynie. 

Zmiana własności. Dobra Dusanów w powie- 
cie brzeżańskim obszaru 2200 morgów, nabył pan 


Zdzisław Obertyński od p Władysława Czayko- 
wskiego za 27.500 zł. 
Dyrekcja teatru  uwiadamia  niniejszem 


osoby interesowane, że z dniem dzisiejszym wszelkie 
dotychczas wydane bilety wolnego wstępu do teatru 
prócz dziennikarskich i urzędowych — tracą 


swoją ważność. Ci, którzy mają podstawę do żądania 
nowych wolnych biletów, zechcą się zgłosić pisemnie 


do kancelarji teatralnej. 

Kronika b ukowa. 
M. Ozjasza Jollesa, skradł swemu  chlebodawey z 
niezamkniętej komody kilka sztsk bielizny, znaczonej 
literami J. M., łącznej wartości 10 zł. 

Ajent policyjny Finkelstein uwięził dozorcę do- 
mu przy ulicy Bykstuskiej pod l. 8, Pawła Cho- 
wańca, za systematycznie popełnianą kradzież w pi- 
wnicy domu, którego miał dozorować. 

Nałogowy złodziej. Wczoraj 
wanago złodzieja Mikołaja Kruka za kradzież kie- 
szonkową  popełnioną Ra ulicy Kilińskiego. 
jakkolwiek jest ledwo 14-letnim chłopcem, należy do. 
tych nałogowych złodziei, co to wyszedłszy z wię- 
zienia, zaraz popełniają nowe kradzieże i- niabawem 
przychwytani, wracają napowrót w mury więzienne, 
ażeby tam spędzał większą część życia swego. 

+ —ozram— 


Z konsulatu rosyjskiego otrzymujemy naste- 
pujące pismo z prośbą © umieszczenie: [ 
Uwiadomienie, 

Cesarsko-rosyjski konsulat zawiadamia niniej- 
szem rosyjskich poddanych, przebywających stale, lub 
czasowo znajdujących się w Galicji, że w celu złoże” 
nia wiernopoddańczej przysięgi Jego Cesarskiej Mości 
Cesarzowi Mikołajowi Aleksandrowiczowi, mają przy- 
być do Lwowa w środę 16 (28.) listopada rb. 

Prawosławni o godzinie 11 rano w kaplicy 
prawosławnej przy ul. Franciszkańskiej | 3; Kato” 
licy o godzinie 1 w południe w konsnlacie przy ul. 
Franciszkańskiej l. 0; Izraelici o godzinie 2 w sgy- 
nagodze (templu) przy nl. Zółkiewskiej. 

Konsul: Poustochkine. 

Z „Gwlazdy". Ostatni wieczorek z tańcami na dochód 
funduszów Stowarzysąenia odbędzie się w sobotę dnia 94 
listopada b r. w wielkiej sali Muzyka wojskowa 80. p. 
Toaleta zwykła Wstęp za zaproszeniami, wtóre uabyć mo: 
żna w biurze Stow, dla pań 80 ct, dia mezczyn 60 ct- 
Poczatek o godz. 8. wleczorem. 


— a 


jej się, czy, zechce wśród obecnych niebezpie 
czeństw wojny wziąć dziecko do siebie. 

— Ale gdzież ono jest? — z'pyta Blanka, 
drżąc z obawy. 


I dziwić się nie należy — wszak | 


Zabawa była nad wyraz ochocza i | 
przeciągnęła się do godz. 5. zrana. Wieczór ten był | 
tem oryginalniejszy, że nie brakło królowej i to nie | 
Istotnie dawno nie widzieliśmy tylu nado- | 


| 


Roman Kozula, parobek n | 


uwięziono noto- 


Kruk, 


Katarzyna uwiadomiła ją, że Henryezek śpi f 


spokojnie pośród woltyżerów 138. pułku. Blanka 
chciała zaraz udać się do obozu, ale Katarzyna 
radziła jej zostać w zamku. 

— Jutro — mówiła — dowiemy się o rn: 
chach austrjackich; może Francuzi zajiną «1.1 «<, 
a wtedy z łatwością przyprowadzi jej dziecko. 

Teraz, wśród nocy, wśród tysiącznych nie- 
bezpieczeństw, było to prawie niepodobieństwom. 
Ale panna de Laveline oświadczyła Katarzynie, 
że chce uciec z zamku, gdyż tataj chcą ją zmu- 
sić do zaślubienia barona de Liowendagl. 

— (o robić? — szeptała poczciwa Kata- 
rzyna i dodała: co za nieszczęście, że Lefebvra 
niema tutaj. Poradziłby nam. A może tobie jaka 
myśl przyszła, Fijołku ? 

— (łdybyś chciała, matko Lefebvre, tobym 
powrócił do obozu i przyniósł malca. ' 

A gdybym ja z tobą poszła? — sapy- 
tała Blanka. — Tak | tak ! Katarzyno, pozwól mi 
z nim iść! 

— Ale niebezpieczeństwo ? Kule! placówki! 

— Nie boję się ich woale. Czyż matka, szu- 
kająca dziecka, może się ozego lękać ? 


Już Katarzyna zgadzała się na ten proje 


gdy nagle liczne głosy, rozlegające się za 
drzewami, zwróciły jej uwagę. Ukazał się baron 
de Lowendaal, otoczony służącymi, którzy trzy- 
mali pochodnie, i mówił: 
' —  Uprzedżcie pannę de Laveline, że czas 
już nadszedł, że czckać jej będę w kaplicy ra- 
zem z jej ojcem, panem margrabią,.. 
I baron skierował się ku kaplicy, wznoszą- 

cej się na prawo, wśród małej łączki. 
(Ciąg dalszy nastąpi). A 
A 


zębów, 


yere 


Zapiski zamiejscowe. 

Stanisławów. Nabożeństwo żałobne za po- 
mordowanych Krożan, odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 26. bm. o godzinie 7 rano w kolegjacie łaciń- 
skiej w Stanisławowie. (Nabożeństwo to miało się 
odbyć dnia 21. bm., sle z powodu nieprzewidzianych 
‘przeszkód edłożone zostało na dzień 26. bm.). 
Przemyśl. Towarzystwo muzyczne w Przemy- 
ślu, urządza we wtorek, dnia 237. bm. w sali ratu- 
szowej II. wieczór muzyczny sezonu 1394/95. — Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

Bolechów. Towarzystwo muzyczne im. Monin- 

szki w Bolechowie, urządza w sobotę, dnia 1. gm- 
nia rb. ku uczezenin pamięci Adama Mickiewicza 
wieczorek muzyknino-dramatyczny. — Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 
Czerniewce. Staranien wydziału Koła pol- 
skiegu na Bukowinie, odbędzie się w sali Czytelni 
solskiej w Czerniowcach, w niedzielę, 2. grudnia rb., 
„roozysty obchód dwóch rocznie, przypadających na 
ostatnie dni bieżącego miesiaca, a to: roczniey listo- 
padowego powstania i skonu Adama Mickiewicza. 


` o LJ 
Moja nadzieja. 
Gdy raz ostatni Twój grom nas powalił, 
tpadłem, Panie, boleścią targany 
I duch mój gorżko przed Tobą się żalił 
Za rozkrwawienie starej serca rany... 
I już myśl straszna truła mię powoli, 
Że po dniach krwawych przyjdą jeszcze krwnwsZe, 


I że nadzieja lepszej dla mas doli 
Zgasła na Zawsze. 


Lecz gdym już kresu dosięgał zwątpienia, 
Kiedy mię rozpacz dławiła jnź sroga, 

Ocknął się nagle duch mój z odrętwienia, 
Jakbym usłyszał głos Twój z niebios proga: 

„Czemu rozpaczasz, wierny nieba sługo * 

| „Ukój twą boleść i pohamnj trwogę: 

„Ja dziś zasmucam, ale niezadługo 

Pocieszyć mogę”. 


I w serce moje wstąpiła otucha, 

I wstałem znowu pełen żywej wiary, 
Że Cię przejedna, Panie, nasza skrucha 

I że z głów naszych zdejmiesz klątwę kary; 
Że dla miłości Bożej Rodziciełki, 

Orędowniczki naszej i królowej 
Zgetujesz Polsce dzień tryumfu wielki 

Na żywot nowy. 


Ja też nadzieję tę ciągle i stale 
ywię w mem sercu przez długie już lata; 
Nią koję wszystkie boleści i żale, 
W niej trudów moich i ofiar zapłata, 
Bo choć nam przyszłość ciągła noc zasłania, 
Krzepi mię zawsze to uczucie wieszcze, 
Że się radosnej chwili zmartwychwstania 
Doczekam jaszcze. 


I dzisiaj nawet, gdy już wiek mię gniecie, 
Gdy już przed sobą widzę grób otwarty. 
Ufam, żem jeszcze nie doczytał przecie 
Księgi żywota ostatecznej karty ; 
Że jeślim tylko godzien Twojej łaski, 
Dozwolisz, Panie, w nagrodę zasłudze, 
Oglądać jeszcze nowej ery biaski 
Wiernemn słudze. 


A wtedy, Panie, jak ów Szymon stary, 
Gdy Zbawiciela trzymał na swem ręku, 
Zawołam — pełen wdzięczności i wiary: 
„O — teraz mogę odejść już bez lęka !* 
I gdy nadejdzie już chwila przecięcia 
Nitki żywota, — odejdę w pokorze 
I ducha mego z ufnością dziecięcia 
U stóp Twych złoże. 
Fr. Waligórski. 
neme DOE EE o 
Wradomości literackie 1 artystyczne. 
Repertozr teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę na ogólne żądanie i po raz ostatni 
` „Jak wam się podoba*, komedja w 5 aktach  Szeks- 
pir'a. Dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej: jutre w niedzielę popołudniu 0 go- 
onio pół do 4 „Flirt“, komedja w 4 aktach Mi- 
v „dm Hałnckiego; wieczorem o godzinie 7 przedsta- 
wienie składane na cele dobroczynne, z uprzejmym 
współudziałem pani Heleny Modrzejewskiej, która 
wystąpi w III. akcie „Makbeta” i III. akcie „Marji 
Stuart“; we wtorek „Fedora“, dramat w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou. Gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej: w średę na dochód funduszu ems- 
rytalnego dla wdów i sierót po artystach i literatach 
polskich, „Mazepa“, tragedja w 5 aktach Juljusza 
Słowackiego. Gościnny występ pani Heleny Modrze- 
jewskiej; we czwartek „Fedora“, dramat w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou. (Gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. 
Wystawę sztuk pięknych można już zwidzać 
wieczorem przy oświetlenin od gedziny 5. do 8., zaś 


(Panna mężatka" komedja w 3. aktaeh J. Ko- 
reeniowskiege. Ośmnasty gościnny występ p. Hele- 
ny Modrzejewskiej). 

Występy gościnne wielkich artystów, mię- 
dzy innemi tę mają zaletę, że ożywiają niezwy- 
kle repertoar teatralny, wprowadzając doń bądź 
sztnki nowe, bądź cenniejsze utwory doby da- 
wniejszej, u prawdziwą stratą dla sztaki drama- 
tycznej spoczywające cnęsto przez całe lat dzie 
siątki pod pyłem bibljoteki teatralnej. Do tej 
ostatniej kategorji utworów należy właśnie przed- 
stawiona wczoraj na naszej scenie z panią Mo- 
drzejewską w roli tytułowe -; „Panna mężatka" 
Korzeniowskiego 

Graną była u nas „Pan a mężatka” po raz 
pierwszy jeszcze w r. 1844 i wówczas cieszyła 
się wielkiem powodzeniem. Rolę Cecylji odtwarzała 
wtedy pani Aszpergerowa. Pani Modrzejewska 
trzy razy wprowadziła „Pannę mężatkę* na na- 
szą scenę — mianowicie w czasie swych gościn- 
nych występów w r. 1870, później w r. 1879 i 
obecnie w dniu wczorajszym. Z tego możnaby 
wnosić, że rola Ceeylji należeć musi do jej ułu- 
bionych. 

Patrząc onegdaj na przedstawienie „Panny 
mężatki”, której obecne pokolenie prawie że 
już nie pamięta na scenie, a chyba zna ją tylko 
z czytania — mimowoli zadawaliśmy sobie py- 
tanie, czy dobrze zrobiła pani Mólecje wska, 
wybierając ten właśnie utwór na jeden z swych 
wspańdiiiąch popisów ? Zdawałoby się na pozór, 
że naiwna faktura komedji Korzeniowskiego nie 
będzie zdolną zająć już dziś naszej publiczności, 
przyuczonej do żądania innych efektów, sytuacyj 
bardziej powikłanych, dowcipów więcej sztu- | 


Wino kuracyjne czyste i naturalne czerwone litr 60 


| Orzechowej i Podzamcza, pozbawieni zostali bez- 


~ arvas | c 


cznych i ostrzejszych. A jednak tak nie było. 
Publiczność bawiła się doskonale, z całą uwagą, 
możnaby rzec, z pietyzmem śledziła mistrzowską 
grę wielkiej artystki, podziwiając ten zasób ol- 
brzymiego talentu, który pozwala jej w każdym 
zakresie ról wprowadzać widzów w zachwyt i 
zdobywać ich serca. 

Po bohaterkach szekspirowskich, po Adrjan 
nach i Damach kameljowych, wreszie po snder- 
mannowskiej kobiecie fin de sidcle — Cecylja z 
komedji Korzeniowskiego dała nam na chwilę 
odetchnąć innem, lepszem powietrzem, wprowa- 
dzając na scenę tak sympatyczny dla nas typ 
kobiety polskiej, gdenjalnie przedstawiony przez 
największą z połskich artystek. Ten wdzięk 
naturalny, jaki dokoła siebie roziacza Cecylja, 
to niewinne kokietowanie  kunktującego i zbyt 
nieśmiałego adoratora, ta poufała figlarność w 
stosunku z majorem — wszystko to w interpre- 
tacji pani Modrzejewskiej jest tak naturalnem, 
a równocześnie tak wyrzeżbionem, że poprostu 
brak nam słów na wypowiedzenie naszego za- 
chwytu i podziwienia. Objawem uznania publi- 
czności na wczorajszem przedstawieniu był prze- 
śliczny kosz kwiatów, ALA artystce po 
pierwszym akcie, oraz huczne oklaski, powta- 
rzające się po każdej scenie. 

SŚwietnym majorem był wczoraj p. Chmie- 
liński, bardzo dobrą ciotunią p. Cichocka, a p. 
Kliszewski rolę Adolfa odegrał starannie i bez 
zarzutu. 


Rada miasta Lwowa. 


(Petycja mieszkańców ul. Zamkowej, — Interpe- 
lacja p. r. Niemczynowskiego. — Rckursy w spra 
wach budowniczo-policyjnych. — Ł'alsza dysku ja 
nad sprawą budowy teatru. — Sprawa monopolu 
wódczanego. — Opłata od psów.) 

(m) Lwów 22. listopada. Przewodniczył p. 
prezydent Mochnacki. Zagaiwszy obrady po- 
lecił odczytać petycję mieszkańców ul. Zamko- 
wej, którzy podniósły ten fakt, że przez pozwo 
lenie przecięcia koleją ulie Spadzistej, Stromej, 


pośredniej komunikacji z ul. Źółkiewską, wsku 
tek czego grunta ich na wartości wiele straciły, 
upraszają radę, aby zaopiekowała się tą dziel- 
nicą miasta i wyjednała dla niej bezpośrednią 
komunikację z nl. Żółkiewską przez wybudowa- 
nie mostu lud wiaduktu. Dalej proszą o wybu- 
dowanie stndni i zaprowadzenie porządku na ul. 
Zamkowej i sąsiednich. -- Petycję tę poparł go- 
rąco dr. Stroynowski. Dr. Dulęba zazna- 
czył, iż w sprawie budowy drugiego toru i wia 
duktów należy udać się do p. prezydenta Biliń- 
skiego i ministerstwa z prośbą o uwzględnienie 
życzeń miasta, następnie zaś postawił wniosek, 
aby petycję mieszkańców ul. Zamkowej odesłano 
do wybranej już w tej sprawie komisji i pole- 
cono jej, by odpowiednie wnioski przedłożyła 
radzie miejskiej. — Wniosek ten przyjęto. 

p. Niemczynowski podniósł, iż gdy 
w r. 1891 rada miejska uchwaliła wyrazić uzna- 
nie poecie Karolowi Brzozowskiemu za napisanie 
przez niego dramatu p. t. „Oblężenie m. Lwowa* 
(Dramat ten był drukowany w łamach naszego 
pisma. P. R), postanowiła zarazem, aby raz 
w rok w październiku dramat ten był na scenie 
lwowskiej wystawiany. Przedstawienie to miało być 
każdym razem zakupione przez radę, a bilety 
rozdane bezpłatnie między młodzież, rzemieślni- 
ków itp. Mowca zapytuje przeto p. prezydenta 
tlaczego uchwała rady nie jest wykonywaną ? — 
P. prezydent przyrzekł sprawę tę zbadać i na 
najbliśszem posiedzeniu zdać sprawę ze swych 
zarządzeń. 

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczo-policyjnych. przystąpiono do obrad 
nad dodatkowemi postanowieniami w sprawie 
budowy teatru we Lwowie. Referent p. Janow- 
ski zaznaczył, iż rada uchwaliwszy budowę 
teatra na placu Gołuchowskich i objęcie go 
W zarząd miasta nie powzięła żadnego postano- 
wienia W Sprawie odpowiedzi na kilka pytań 
i żądań, postawionych przez Wydział krajowy. 
Owóż referent proponuje, aby rada odpowie- 
działa Wydziałowi, że budowa teatru trwać bę- 
dzie pięć lat, aby wobec tego, że ma teatr pro- 
wadzić we własnym zarządzie, nie przedkładała 
Wydziałowi krajowema planów nowego gmachu 
do zatwierdzenia i aby oświadczyła, iż zapewnia 
Wydziałowi krajowemu odpowiedni udział w ko- 
mitecie budowy. Jaki ten udział będzie, to rada 
oznaczy później. 

R. dr. Małecki sądzi, że należałoby plany 
podać do wiadomości Wydziału krajowego, gdyż 
może być, że miasto zechce kiedyś, aby kraj 
objął teatr. Dotychczas ciągle twierdzono, że 
kraj nie chce wziąć na siebie teatru, tymczasem 
z pisma Wydziału krajowego okazuje się, że on 
nie jest temu pro ektowi przeciwny. Mowca nie 
chciałby na nowo wywoływać dyskusji i sta 
wiać wniosku o reasumeję uchwały, lecz sądzi, 
że warto raz jeszcze nad tą sprawą się zastano- 
wić i raz jeszcze powziąć ostateczną uchwałę, 
czy teatr ma być prowadzony w zarządzie mia- 
sta, czy też ma być oddany krajowi. R. p. 
Rawski sprzeciwił się reasumeji. R. Niem 
czynowski przemawiał za reasumcją uchwa- 
ły, twierdząc, że radni uchwalając na poprze- 
dniem posiedzeniu objęcie teatr w zarząd mia- 
sta, nie wiedzieli, co uchwalają. ( Wśród radnych 
giosy oburzenia), Dr. Maryański twierdził, 


że nie wszyscy radni byli dokładnie poin- 
formowani, czego żąda Wydział krajowy 
i nie wiedzieli, iż oświadczył się on za 
objęciem teatru w zarząd kraju. Rada 


dawniej żądała, aby kraj objął teatr we własny 
zarząd. Teraz nie wypada jej zmieniać frontu, 
tembardziej, że objęcie teatru w zarząd miasta, 
mogłoby gminę narazć na zuaczne koszta. 
W końcu oświadczył się za reasumcję uchwały. 
R. dr. Goldman podniósł, iż najpierw należy 
zapytać radę, czy zechce reasumcji uchwały, a 
potem dopiero po uchwaleniu tego wniosku, mo- 
żna prowadzić merytoryczną dyskusję, W spra- 
wie planów, wnosi mowca, aby rada przedłożyła 
Wydziałowi krajowemu plany nowego gmachu, 
gdyż inaczej Sejm, nie wiedząc, jak będzie wy- 
glądał i ile będzie kosztował przyszły gmach, 
nie udzieli na budowę subweneji. R. dr. Dale 
ba oświadczył, iż Wydział krajowy najwyra- 
źniej odpowiedział radzie, że teatru nie weźmie 
we własny zarząd, bo uważa, iż to jest obo- 
wiązkiem miasta które z teatru ciągnie korzyści. 
Dalej dowodzi, że nikt nie był w błędzie, bo na 
kilku posiedzeniach dokładnie nad obu alterna- 
tywami się zastanawiano. W końcu oświadczył się | 
przeciw reasumcji powziętej już raz uchwały. 


. DŁIENNIE POLSKI : dnia 24 Listopada 1894 r. 


Referent dr. Janowski uświadozył, iż 
imieniem sekcji IL[., przyjmuje poprawkę dra 
Małeckiego, aby plany przyszłego gmachu poda- 
ne były Wydziałowi krajowemu do wiadomości, 
sprzeciwił się atoli wnioskowi o reasumce'ę u- 
chwały. 

Wniosek p. dra Małeckiego w sprawie rea- 
sumcji upadł, przyjęte natomiast zostały wnioski 
referenta i poprawka dra Małeckiego, aby plany 
przedłożono Wydziałowi krajowemu. 

W dalszym ciągu uchwalono dla sprawy 
monopolu wódczanego nie wybierać komisji, lecz 
uchwalono przekazać ją komisji akcyzowej. 
W roku 1895, postanowiono pobierać tę samą 
opłatę, jak w roku bieżącym, tj. po 4 zł. od 
samców, a po? zł. od samic (we Lwowie jest 961 
samców i 1104 samic). R. dr. Szpilman wniósł, 
aby opłata od samców i samic była równą i wy- 
nosiła 5 zł. od sztuki i aby sprawa ta, była w 
roku 1895, oddaną sekcji IV. do rozpatrzenia. 
R. dr. Małecki i Śiepał p. Michalski 
sprzeciwili się wnieskom p. Szpilmana. W głoso- 
waniu przyjęto wnio-ki referenta i postanowiono 
w myśl wniosku dra Szpilmana sprawę tę w roku 
przyszłym przekazać do załatwienia sekcji IV 
(sanitarnej), a nie, jak dotychczas, sekcji II. 

Na tem o godzinie 9 obrady zakończono. 


a- 


Ostatnie wiadomosci. 


Wydział krajowy zwołał — jak wiadomo — 
krajową radę kolejową na 28. bm. na drugie 
zwyczajne posiedzenie, Ponieważ jednak rokowa- 
nia, prowadzone przez Wydział krajowy z mini- 
sterstwem handlu, w sprawie programu akcji, 
celem poparcia budowy poszczególnych kolei 
w naszym kraju w najbliższym czasie, nie zo- 
stały ukończone, — postanowił Wydział krajowy 
odroczyć krajową radę kolejowąi 
zwołał ją dopiero na dzień 6. gru- 
dnia b. r. 

Wydział krajowy opracował szczegółowo 
cały program akcji i przedstawił go w 'memorjale 
p. ministrowi handlu. Wczoraj wyjechali do 
Wiednia członkowie Wydziału krajowego pp.: 
Chamiec i Jędrzejowicz, a dziś odbędzie się w 
ministerstwie handlu wspólaa konferencja w tej 
sprawie. 

Qtrzymujemy następojąe pismo z prośbą 
o umieszczenie: Mamy zaszczyt zaprosić szano- 
wnych wyborców na zebranie, które się odbę- 
dzie dnia 3. grudnia w Kołomyi w sali rady 
powiatowej o godzinie 2 popoładniu, w celn zda: 
nia sprawy s czynności poselskioh. Stanisław 
Dzieduszycki, Mikołaj Krzysztof owicz 


Na czesń Fr. Kossutha urządzono dnia 
22. b. m. w Nyiregyihaza w klubie przemy: 
słowców bankiet, na którym Kossuth jako pier: 
wszy mowca wśród toastu na cześć cesarzu. 
W. toaście tym tłumaczył się z zajść w Debre- 


czynie, w końcu zaś podniósł, iż nie nie po- 
wstrzyma go od tego, by dalej kroczył raz 
obraną drogą. 


Zmiana tronu w Rosji. 

Wczorajszy Hałyczanyn prostnje wiadomość 
powtórzoną przez wszystkie niemal dzienuiki 
polskie, nie wyłączając warszawskich, iż sło- 
wiańscy studenci uniwersytetu lwowskiego 
wysłali telegram kondolencyjny do cara. Rzecz 
polega na pomyłce Nowawo wremieni, które, 
umyślnie czy nieumyślnie, z wiedeńskiego 
uniwersytetu zrobiło lwowski. — Ze Lwowa 
taka depesza wysyłaną nie była. 

„Dziennik rozporządzeń wojskowych“ ogła- 
sza, że ces. Franciszek Józef rozkazem z dnia 
10. b m zamianował cesarza rosyjskiego Miko 
łaja właścicielem drugiego pułku piechoty, który 
nosił dotychczas mazwisko cesarza rosyjskiego 
Aleksandra HI Rozkaz cesarski zar ądził nadto, 
aby piąty pułk ułanów, noszący dotychczas na 
zwisko Mikołaja Aleksandrowicza, rosyjskiego w. 
księcia następcy tronu, nosił nadal nazwisko Mi- 
kołaja II. cesarza Rosji. 

, Prawil. Wiestnik ogłasza: Minister spra- 
wiedliwości Murawiew otrzymał od cara go- 
dność honorowego kozaka orenburskiego woj- 
ska kozackiego. 

Przesadzone objawy żałoby we Francji z 
Powodu zgonu cara podobuo wywarły w Rosji 
złe wrażenie. Zanadto rażąco przebijała w nich 
imteresowność To nie podobało się bardzo. -— 
Na zapytanie jednego z osob'stych przyjaciół 
cara, Czego należy się spodziewać w Rosji po 
nowym karsie, miał on odpowiedzieć: „te 
monde sera conieni* (wiat będzie zadowolony). 

Korespondent Pall- Mali Gagette interwiewo 
wał temi dniami Herberta Bismarcka. Syn b. 
kanclerza wyraził się między innemi o nówym 
chrze że jest bardzo inteligentny i sumienny i 
że sympatyzuje z Zachodem. Ponieważ Mikola- 


jowi IL brak wojowniczego usposobienia, spodzie- 


wać się więc można, iż w Rosji rozpocznie się 
pod jego rządami era socjalnej reorganizacji i 
rozwoju intelektualne O. 

Hr. Bismarek podniósł dalej jako fakt zna- 
czący, iż deputacja Słow. "Tow. Dobroczynności, 
została wprawdzie przyjętą przez cara i jego na- 
rzeczoną, ale żaden z członków deputacji nie 
miał przemowy. Zdaje się, że deputacja otrzy- 
mała nakaz, by bez przemowy złożyła dar swój, 
obraz św. Mikołaja i Aleksandra Newskiego. 

(Telegramy Dziennika Polskiego). 

Wiedeń 23 listopada. N. W. Tagblatt do- 
nosi z Petersburga z wiarygodnego źródła, że 
dymisja Pobiedonoscewa jest rzeczą posta- 
nowioną. Założył on protest przeciwko tekstowi 
manifestu i teraz jeszcze otwarcie oświadcza, iż 
się z nim nie zgadza. Natomiast pewnem jest, 
iż Giers pozostaje na miejscu. 

To samo źródło zapewnia, że usposobienie 
jest w ogóle dla Rosji postępowej bardzo przy- 
chylne i mówi z całą pewnością o łagodnych 
i sprawiedliwych rządach ua przyszłość. 


Petersburg 23. listopada. Wczoraj odbył 
się w pałacu zimowym obiad, na którym był car 
z narzeczoną, zagraniczni książęta i ich świty, 
wielcy książęta i wielkie księżne. 

Wedeń 23. listopada. Via Budapeszt nad- 
chodzi wiadomość, że Łoban0w ma zostać kan- 
clerzem państwa łobanow jest znany jako prze- 
ciwnik panslawistycznej polityki. 


EZ AED 


wyborne Kkoniaki francuskie — poleca najtaniej 


ct, białe stołowe wyborne litr 60 ct., oraz 


Rada państwa. 


(Telagramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 23. listopada. Główny organ min. 
Plenera N. W. Tagblatt donosi o stanie re- 
formy wyborczej między innemi: „W kołach 
parlamentarnych panuje silne dążenie do dal 
szego prowadzenia konferencji pomiędzy rządem 
a prezesami klnbów skoalizowanych. aby umo- 
żliwić wyłonienie się z dalszych  pertraktacyj 
jakiegoś kompromisu z dotyehczasowych proje- 
kiów. Tymczasem wznowienia takich konferencyj 
nie należy zalecać, gdyż takowe nie doprowadzą 
do rezultatu, a mogą być powodem do pomno- 
żenia komplikacyj. Należy raczej oczekiwać, że: 
by rząd powziął jakis zamiar stanowczy i uwia- 
domił o nim stronnictwa. Z tego powodu z na- 
ciskiem należy ostrzedz stronnictwa, aby jedno 
przeciw drugiemu wewaątrz koalicji nie wystę- 
powało. Rozstrzygnięcie kwestji może nastąpić 
tylko w ramach koałteji i w porozumieniu ze 
wszystkiemi trzema stronnictwami”. 


tiedeń 23. listopada. Wczoraj odbyła się 
znowu narada ministerjalna w kwestji reformy 
wyborczej. Jak mnie zapewniają ze strony pol- 
skiej, godzi się już Hohenwart na pewne 
ustępstwa, w każdym razie nie należy oczeki- 
wać wniesieaia projektu, opartego na izbach ro- 
botniczych. 

W kołach polskich liczą napewno prawie na 
przyjęcie projektu p. Rutowskiego. 
ea 
laiegramy „Dziannika Poiskiajo. 

Kraków 28. listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu uchwaliła krakowska rada miejska wy- 
słać do nominata księcia biskupa krakowskiego 
Puzyny telegram z wyrazami hołdu, oraz ra- 
dości, tudzież w czasie przyjazdu jego do Kra- 
kowa wystąpić gremjalnie. 

Kraków 23. listopada. Rada miejska na wnio- 
sek dra Zolla oraz towarzyszy uchwaliła wy- 
brać komisję, która ma śledzić sprawę monopo- 
lu spirytusowego, oraz wpływ jego na interesa 
m. Krakowa, a następnie przedłożyć radzie od- 
powiednie wnioski. 

*isdeń 23. listopada. Jeneralny lekarz szta- 
bowy Christ przeszedł w stan spoczynku. — 
Piofesor Schnabel z Pragi mianowany zwy- 
czajnym profesorem ńa klinice okulistycznej wie- 
deńskiego uniwersytetu, — Tytałarny radca na- 
miestnictwa Lanikiewiez mianowany radcą 
namiestnictwa administracyjnym referentem przy 
galicyjskioj r. dzie szkolnej krajowej. — Komi- 
sarz pocztowy Roman Sabat we Lwowie mia- 
nowany starszym komisarzem. 


Wiedeń 23. listopada. Z, Budapesztu donoszą 
iż nawet liberalna partja przyznaje, że sytuacja 
rządu węgierskiego jest bezwarunkowo kryty- 
czną. W najwyższych kołach panuje rozgorycze- 
nie z powodu postępowania Franciszka Koszu 
tha. Sądzą, że oświadczenia ministrów H iero- 
nymiego i Szilagy'ego nie były dość ostre. 

Wiedeń 23. listopada. Z powodu wydruko- 
wania oficjalnych depesz, tyczących się wypad- 
ków na Węgrzech, . skonfiskowano wczoraj pół- 
nrzędową starą ? resse, onegdaj zaś N. W. Tag- 
blatt, Ostdeutsche Rundschau i Extrablatt. 

Berlin 23. listopada. Foss. Ztg. donosi z ca- 
łą stanowczością o zupełnem porozumieniu się 
Anglji z Rosją w kwestjach azjatyckich jak ró- 
wnież, że oba mocarstwa zażądają od Turcji 
swobodnego przepływu dla swoich okrętów przez 
cieśninę dardanelską. 

National Złg. przewiduje z tego powodu pe- 
wne oziębienie się stosunków franeusko-rosyjskich. 

Londyn 23. listopada. Ze zbliżenia się An- 
glji z Rosją panuje tutaj wielkie zadowolenie. 
Dzienniki mówią o szczególnej sympatji cara 
dla Anglii. 

Londyn 23. listopada. Chiny mają podobno 
zamiar przy zawarciu pokoju zapłacić wszystkie 
koszta wojenne i sto miljonów taelów. 

Paryż 23. listopada. Wczoraj rozpoczęła się 
dyskusja nad kredytem dla ekspedycji madaga- 
skarskiej. 

Rzym 23 listopada. W San Remo skazano 
francuskiego kapitana Romani'ego na 14 mie- 
sięcy więzienia za szpiegostwo. 

Rzym 23. listopada. Trzęsienie ziemi zrzą 
dziło w Palmi ogromne szkody, ze wszystkich 
domów zaledwie 20 jest nienszkodzonych. 

W Reggio di Calabria powtórzyły się 
wczoraj wstrząśnienia. Ludność obozuje wciąż 
pod gołem niebem. 

Paryż 22. listopada. Dzienniki powątpiewają 
o prawdziwości doniesienia o porozumieniu się 
Anglji z Rosją. 

Javelon 23 listopada. Największy wojenny 
okręt chiński przy wjeżdzie do portu Wei-hni- 
Wei rozbił się. 

Wiedeń 23. listopada. Wczoraj 
połudn. notowano. kredyty 391- = 
anglosy 17650. laenderbanki .74-75 szwebany 382 15. 
lombardy 10313; elbethale 27475, tywniowe 2325:; 
alpiny 10490, renta mijowa 100 — mèg ałota 123 ;5; 
austr; korosowA 9755, wap, koronowa 5990; losy tureski 
73:30: unionr 303 50 
i Berlin 23 listopada Giełda wczorajsza wieczorna kursga 
| końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówną- 
285 OWO | 1 (108-5 „soi (Kredyty 

10%) (12326 AMBRA 5 1130m, © Toma OB 

Frankfurt :2 listopada. Gieida wczoraj:za wieczorca 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
równawczy kars wiadański). Kredyty 315-235 1391 8); 
lombardy 9087 (1699, renta węg, złota —— (——); 
k»ronowa —— (+ :—) 

Paryż 23. listopada. Komitet centralny ce- 
lem utworzenia związku bałkańskiego nrządził 
wczoraj międzynarodową konferencję, w której 
wzięło udział przeszło 300 osób, międay niemi 
wielu członków ligi pokojowej. Wiele osobisto- 
ści politycznych z zagranicy zgłosiło listownie, 

| iż przystępuje do komitetu. Zgromadzenie prsy- 
— ło rezolucję, iż należy stworzyć związek bał- 
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po zamknięcie ið dy 
wag. kredyty 483 50, 


„maka maa | a nnn: km 


| 
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kański celem wyzwolenia ludów, będących pod 
jarzmem tureckiem. Zarazem zaprotestowano prze- 
ciw okrucieństwom, popełnionym przez Turków 
w Armenii. 

S n Remo 28. listopada. Kapitan francuski 
Romani, oskarżony o szpiegostwo, został zasą- 
dzony na l4 miesięcy więzienia i I 200 lirów 
grzywny. 

Yokohama 23. listopada. Koło Port Arthur 
stoczyła tłota japońska walną bitwe z flota chiù- 
ską. Rezultat tej bitwy dotychczas nieznany. 

Hiesz ma (w Japonii) 23. listopada. Rząd 
chiński udał się do rządu japońskiego z propo 
zycją zawarcia pokoju i ofiarował się zapłacie 
Japonji koszta wojenne i odszkodowanie w sunie 
100 miljonów taelsów. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 


Wiedeń, dnia 23, listopada godz. 2. min. 35 
Akcje kred. 39212 Gal. obl. prop. 465) 
Alpiny 10550 Wied. losy 138 
Kredyty węg. 49075  Akeje tyton. 2875 
Anglobanki 177 50 t% Foz. kraj. 
Umony 90775 z r. 1593 PASE 
Ludwiki ž16 70  Elbethale EER 
Nordbany 344 —  Länderbanki STi 30 
Lombardy 105 75 Renta zł. węg. 12-15 
Losy tureckie 7310 Bankvereiny 150:20 
Staatsbahny 38575 Wspólna revtap 100 
Czerniuw:eckie 257 50 Rubia (53533 

Pržyjeckaii do Livoga 
ónie 23. listopada ŁAY= 

HOTEL ŻORZA. L. Cieński z Okna F, Torosiewicz 
4 Frodek Dr. A Nazarkiewicz z Podola ros. KR. Raman- 
ski z Wołynia. M Zaleski z Podolu ros. F. Dernen z 
Cognacu. Ko Drachsler 4 Wiednia A. lulimka z 
Mycowa, 

HOTEL VICTORIA. T. Wolański z Krakowa œ 


tobringer z Wi dniu. F Winkler z Berlini. 

HvtIEL CENTRALNY. S. br. Dunin z terlebokiej H. 
Wittlin ze Stojanowa. M Kruh ze Żbareżaą A. Chaurze- 
wski z Krakowa. Dr. D. Blaustein ze Stanisławowa. M. 
Pvdlorcer z Wiednia J. L nge a Buczacza J  Łodyński 
z Derewna. Dr. Wujtowicz. Jastrzybski. Dubski, Lion 
Kasmir dr. Oftoł wież, Wallner, Satir, L. Fischer, Stern- 
Sonnenschein. Nussbaum, Ginenier, M. Sehulz, 
Ziter, dr. A  Rotrig 7 


sch USS, 
lesenzwcig Bronikowski, J. 
Wiednia 
NADESŁANE. 
NI. JONASZ 
DOM BANKOWY ! KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 
kapuje i {sprzedaje wWszelnie pap ery 


wartościowe 1 MO tciy po NA Ñontadniej 
PAJ KuUrzie dz ENNY KM 


PRO M EG 7 
na losy państwowe z roku 1864 po 5 zł. wraz ze 
stemplem. 
promesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze 


stemplem). 


Ciągnienie 1. grudnia 1894. 
Giówun W)grA.aA marn 330.000, wiglednie 
koron 150 000. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct. na portorjum. 
Ra los zauuglony w tym kautorze 
padła główu- wygrana w MWOGCio Żi.000 Zi. 
noci 


Zbadane przez Miejskie laboratorjam ehemiezne 
znakomite tutki niekiejone 
wyrobu fabryki 


S. Wierusz Niemojowskiego 


Są Ho nabycia we Lwowie: Teatralna 2. Jagielońska w, 
w Krakowie: Sukiennice 98 — Na £prowineji we wszy- 
stkieh znaczniejszych handlach i trafikseh — Sprzedaż 


hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. —- Ostrzega 
siz przed lieznemi naśladownietwanmii. 


Koncy vient adwokacki 
poszukuje posady we Krvowie. Wiadoność dr. X 
nistracji „Dziennika Polskiego". 


w Ałuni. 


Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Feeamp 
jest likierem stołowym wytwornego smaku, która zakon- 
nicy Benedykt,ni wynależli w 15ŁU roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem vd 300 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin. zawierających brom, jod 
i eblorao, sody, zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten załecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, « 
mianowicie: kongestjom mózgu, buracniu się krwi i prze- 
mianom organizinu przy zmianach pór roku, Prawdz i- 
wy likier Benedyktynów podnieca apetyt i 
przyczynia się do utrzymania wolnego stolea. 


— 


Windomo Ć użytecznun. 

Przypominamy, że tjno Chassainy jest prze- 
pisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu 'trawic- 
niu (PYSpep yi) gastra'gji, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. 


|| TEATR Hr. SKARBKA 
Dziś: 
Gościnny występ pani Heleny Modrzej .wskiej. 
Jak wam się podoba 


(As you like it) 
komedja w 5 aktach W. Szekspira, 
O Są0g Baw: 


-—— 


Rs wygnany 
Rozalina, jego córka . 
Fryderyk, brat księcia, przywłaszezyciel 


Chmie'iński 
Modrzejewska 


Jego państwa Jaworski 
Celia, jego eórka Siemaszkowa 
Amiens | towarzysze wygnanew Kiezman 
Jakób | księcia Hierowski ` 
Le Beau, dworak Fryderyka Trapszo 
Karol, jego zapaśnik Gasiński 
Oliwer : „ Kliszewski 
Jakób synowie Rolanda de Bois . Radłowski 
Opazno Zelazowski 

am «KE icki 
Dyonizy ł słudzy Oliwiera PARA 
Probierezyk, błazen Feidman 
Febe, pasterke Kwiecińska 
drej, wiesnivezka Rybicka 

oryn i] Walewski 
Sylwinsz j Pasterze aa) 
Wilhelm, zakochany w Odrej Stróżewski 
Hymen . s s * ka 
I ierwszą Drzewiecka 
Druga Weigel 

rzecia > ' ar 
Czwarta Re niaczki Ad 
Piąta Miehlewicz 
Szósta Łomińska 
Panowie, panie. pazie. strzelcy, dworzanie, wieśniacy. 
wieśniaczki. — Rzecz dzieje się naprzód w bliskości domu 


Oliwiera, później: częścią n+ dworze przywłaszezyciela, 
częścią w lesia ardeńskim. 


HANDEL DELIEATESÓW 


*T WOJCIECHOWSKIEGO 


tóg Aksdamiokiej i Cboryżczyrny, dom vřasny l. 5, 


Drobne ogłoszenia. 


tblioteka, 947 tomów, za 250 


do sprzedania. Zyblikiewicza 37, 
piętro. Od godziny 10. do 4 8 
PE t 
Wawa po malarzu, bezdzietna, lat poleca w naj aw 
33, poszukuje zajęcia gospodyni u] przybory do robienia sztucznych 
Ri kwiatów, 


księdza lub wdowca na prowinej 
ska, 


w miejscu. Adres: A. W. ulicz Ko! 
896 | (papiery, liście, trawki i t. p.). 


1 7 n listonosza. 

OO prz I 
„EEORTENZJA” Lwów, Zimorewi- | maz 
cza 6, pierwsza przez Namiestnictwo 
koncesjonowana szkoła kroju, poleca 
swoją pracownię. Fason snkni od zł. 6; 
wykonujs płasześe, rotundy itp. Paniom 
nauczyciełkom, żonom urzędników zna- 
czne opasty. Sprzedaje formy, przykra- 
wa, fastryguje. 


zł. 


Doniesienia rozmaite z 
92 


po 1'/, centa od wyrazu. we Lwowie, Rynek I. 26 


oetarjnaz w Birezy poszukuje 
wrobionego manipnlania O 
891 


PE awe Emii Dworzak, 
nauczyciel tańców. Łaskawe zgłosze- 
nia przyjmuje z grzeczności biuro sprze- 
daży dzienników i anonsów (sklep) ulica 
Kilińskiego l. ?, we Lwowie. 


N 


nego, posiadającego dobre pismo. 


L. MAREK 


Ryne' l. 9. 


Skład fortepianów i pianin 


z najlepszych fabryk wiedeńskich 
i zagranieznych. 
Fortepiany Boesendorfera nowe modele. 


ou Największa wypożyczalnia. ma 


e©kamobila pięcie-konna w de- 

akonałym stanie jest do sprzedania, 
Bliższych wiadomości udzieli Admini- 
stracja „Dziennika Polskiego". 


EH 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


DR bardzo ładne papużki 
(samiee i samica) są do sprzedania 
za 7 zł. Błiłsza wiadomość u dozorcy 
domi przy ul. Skarbkowskiej 1. 17. 


poz ZZ a 
Pokój frontowy, kachni:, ulica Łizarza 5. 


T 


ajuia z wezownią przy uli-y 


tomaus, prawie zupałnie nowa. 

el gancka i doskonale zrobiona jest 
do sprzedinia. Bliższa wiadomość u do- 
zarey domu ul. Skarbzowska |. 17. 


rzy pokoje, przed pokćj garderoha 
spiż:raia, kuchnia, ul Kopernika ?8 


aft=dy kandydat notarjniny S 

i * trzebkiiy ra prowincję. Szrzegóły: x) Kraszewskiezo, 23. 874 
a Wa Obërkorna, Kastera pocitoweg:i == | 
Taner: s95: poszukuję pomieszkania złożo 


É neg» z 3 więtsz ch lub 4 mniejszych) 
pokojów z przedpokojem lub bez, z ku-| 
chnią ete., a przeto z ma wehodami — 
ua parterze lub I. piętrze. Ła-j] 
skawe zgłoszenia złożyć proszę w Admi- 
uistrauji „Dziennika“ pod godłem „Po- 
mieszkanie 1894", 890 


z wamli 


e. 
e 


ibez wanilii 


eSutczy eZZKININOWIAMY, kawa- 
tac, lat ZO, peszukuja vosady na or- | 
dynar,.a ; ubezusuy jest i z gospodar- | 
stèm roluem — goń asłcesa : „leśniczy 
Szanser“, Uawrzyłowa, poczta Drumbiex. 


Firemiow:s=>" «ujpełolia nieprzejwa: | am 


kalis wkładłki do trzewików, do) [yo uajęciaud 1.grudniab r.: 
vutow myal.wsksch i bucików (przyszwy Dwa wielkie jasne i ciepłe pokoje 
i poteszwę) poleca G. Kóstler » aid- | 2 bslxonem. kuchnią i przynależytościa” 


mi, — i dwa mniejsze jasne i ciepłe 
pokoje umoblowane z przedpokojem — 
a na Żądanie i z całem utrzymaniem. 
Ulica Cytadeli I. 5. Zajazd od 
ulicy Kalecezej 1. 30. 889 


Korespondencja a Nsiwości 


hofen a. d. Thaya, Niższa Austrja. 
Swiadectwa stwierdzające dobroć na żą- 
danie. €69 


ierwszorzęedng siłę nauczy- 

eleliką do udzielania języka 
niemtiecziego aż do zupełnego wy- 
doskonalenia w słowie i piśmie, oraz do 


w papierach | 


wykładów literatury i historji ef i l i k] t ów y (H h 
jyzyku polesa Redakcia Adres w Ami-; > 
Rami List na poczcie. Flirt. stosowne na podarnnki, 


RAMY do OBRAZÓW, 


poleca po umiarkowanych cena-h 


F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Zamówienia zamiejscowe odwro 'nie. 


PS 2-4 A ms 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, snany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności ; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie endowny skutek. 400 1—? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 

miejsce skóry tym balsımem, to jnń mazajntrz 
rano odpadają prawie miezmaączne łu- 
piete ze skóry, która staje się przezto 
lńniąco białą i delikatną, 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
i n»daja młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikati 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
eterworość nosa, stłuszszenia | wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lemgiela zaydło benzoe- 
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniojsze mydłe dla skóry, umyślnie 
przyrząd one po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej apiece mianowicie: wo Lwowlo u Z. 
Ruekera; w Krakowło u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichow- 
ski-go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fentin droguurja; w Taraopela 
u Msarcjana Krzyżanowskiego; w Taraowio u Matrycego Adlera, J. Nie' 
siołowskiego; w Bielska u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- 


WYROBY SPECYALNE 
PARFUMERYA 


AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


% OBY 
atność 


àux Vielettes do Parme 
Bszaacja dla chustaż Aux Vielettoz do Parme 
Woda tualeteve.. ABX Tiolettes do Parmo 
Pomada. ....... hax Tielęttei do Parma 


1 1? 


WILLIAMSA 


[EN 


L VORRATKIG. 17 MEDAIL 


-3 
J>: 
Nn 
jdi 
G- 
mi 


À auena a N 


"U n 
= JS a 
m 
gn p 
ame ; Najlepa zwa naj powająjazy 
> ze wszystkich zewnętrznych środków 
LOSLICHER CACAO 7 przeciw 1966 1- 38 


= 


Rermatyzmowi, podaf ze, 


Cierpienlom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, c erpien om  piarsi, stłucze- 
niom, skręceniom, zapaleniom sta- 
wów i muszkułów, 
w ogólności jako 
mieprześcigniony środek ból 
uśmierzający. 
antosowanie bardzo czyste i wygo- 
ne, nie jak uciążliwe wcierania, oleje, 
maście i t. d. 
Uema 60 ct. w aptekach pod „srebrnym 
orłem*, pod „złotym lwom* we Lwo- 


wte; pod „złotym orłem* w Tarna o- 
polin; apt. pod „barankiem“ w Kras 


Browarów Drehera 


zawiadamia szanowną Publiczność, 


że dostać można 


znakomitego piwa szwachackiego Geiri szcz: 
w beczkach i flaszkach £reszburgu 


Do zanważania. Próbóją często, 
pray zakapnie Williamsa ponującego 
plastra wciskać publiczność inny plaster, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem, 
ła to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baczność i odrzucać wszelkie plastry, nie 
mające jak prawdzi»e Wiiilamsa 
pla<try poruiące pcwższej marki 
ochron é; (È figury). 


RRKRARAKKKKRKNKAKRNKÓ TAKNERNIKKKRAKKNKAAM 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie papiery wartościowe monety z 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


2047 1-6 


ELJASZA HERTERA 


ul. Kopernika l. 8. 


Ło 


HARRER 


Jako dobrą i pewną loka ję poleca: , Na 1185 1-7 
uj, "la listy hipoteczne, | 4'ho pożyczkę krajową galicyjską. 
3 w, listy hipoteczne premjowane, 4'|, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
Kas 2 bez premji, 4° pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
»/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 5” > pukowińską, 


o g 
41), pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
listy Banku krajowego, | Ao | n ,  propinacy ną węgierską, 
obligacje komunalne Banku krajowego, | 4'/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty ausirjackie i węgierskie, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
JF po cenach najkorzystniejszych. ” c 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatna miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi. 


WHIRI IERI R R R II >N H H R R R N I I IIR N I I I 203E 
Odpewiedrialny za redakcję Adam Krajewski. 


un Banku krajowego, 


BRZKREKINKNA 


Wydawca, vért Laskownicki, 


| darskiego i 100 klg. 


| 


| rowego 2ł. 1:8. 


„| Najtańszy i 


NRKNKKKAIKZNKNNAR 


x 


x 
| 


Taniej niż wszędzie !!! 
Pończochy, skarpetki, pończoszki dzio- 
cinne bardzo mesne i ciepło nie szyte 
para od 18 ct., 23, 25, 30, 4b, 69, 65 et. 
do najlepszych wełnianych po 1:10 

i poleca 
| MAKS MUHLFELD 
Lwów, Rynek 1. 39. 


Najdościgniejszym i najpraktyczniej- 
szym ze wszystkich dotychczas smanych 
lakierów do podłóg jest: 


Lilolstk Glażnra Emailowa 
do podłóg. 


Wyłączny skład fabryczny u 


ALGJZEGO HUBNERA 
2909 Lwów, Rynok i. 38. 1—? 


WELNY 
na pończochy i skarpetki 


l deka po 5, 7, 8, 10 ct., poleca 
w największym wyborze 


IIANDEL TOWARÓW DROB'AZGDWYCH 


Antvniego Endersa 
Lwów, Rynek l. 26. 


KJ 
Tygodniowo 
500 klg świeżego słodkiego masła gospa- 
świeżego masła 
deserowego. 1 kig. masła do potraw 
świeże gosp. zł. 10% 1 klg. masła deso- 
1 klg. masła śmietan- 

kowego zł. 1'44 — noleca 


KAROL BAŁŁABAN 
we Lwowie. 

|a alal a dA A |A| Mid A 

MAGAZYN P, 

„A’ LA VILLE DE PARIS“ ) 

we Lxowie, place Halicki 2 p) 


) 


polecą: 
Naj'epszą bieliznę męaką. 
Specjalne koszule patentewane 
z pikowymi ij gładkimi przedami, 
oraz 
kołoi rze t mankiety 


w najnowszych fusonach i gatunkach 
z szyforu «nsnej fabryki Sehrclla. 


) Gabryel Stark. 
PESI RAP RARE REN NPRERANRA RA A. 


W m jej p.acowni, wyko uję wazel- 

ke złotem, jedwabiami, sznelką, parł: mi 
prawdziwemi i czesk emi, rówuie igłą 
naśladując i brylanty, smaragdy, rubiny, 
turkusy, ametysty. opale, granaty korale, 
bursztyny, p:rły białe różowe, wszystko 
to w oprawie prawdziwego złota. Resta- 
uruje : „Basle“ perskie, indyjskie, fran- 
wnzkie, pasy słackie, kota y, p rtiery, 
seraety, makaty, gobeliny i wszelkie 
koronki, craz podaje sposób konserwowa- 
nia tego wa ystkiego trwale. Polecić je- 
szcze należy piękny haft szydełkiem 
w krosnach zè tą nicią, srebrną, jedwa- 
biami i t. d. W mojej sakole uczę wszy- 
stk'ego cokolwiek wchodsi w zakres robót 
kobiecych. 2083 1—2 

Z poważaniem 
Jadwiga Stanowsxa 
w Krakowie, ul Łazi:nna 1. 5, I 


> 


uajskutoczniejszy dla ulecze 
Jrrytzcyj piersiowych, lufinenz 
cam! i Qdmrożeń. We wszystkich apte 


PAPIER FAYARD i. BLAYN 


DZIENNIK POLSKI s dnia 34. Listopada 1804 F. 


Antoni Enders| 


Dla racjonalnego p nowania ast | zębów: Najświśle) antiseptyczno 


(GALYPTUS ESSENCJA LU OST 


Austr. węg. patent. — Zaszczytna wzmianka 
Paryż 1378. 


; biezawodna przeciw ouchnieniu z ust, 
Dr. C. M. F»bera, lekarza p'zyhocznego Ś. p. J. ©. M 
cesarza Maksymil:aaa |. i r. d. Główny skład rozsylkowy: 
Wiedeń, l., Bauernmarkt Nr. 3. S.łady we wszystkich aptekach, 
droguerjach i perfnmerjach. Tamże do nabycia: C. I k. aprz. 

spec. mydło do ust dr. © M. Fabera 675 1—5 


Zakład studniarski 


dla budowy studzień wierconych, kopanych, podejmnje się i nadal wszelkich 

robót w zakres studniarstwa wchodzących, uskntecznia je przez fachowego 

kierownika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej i zapewnia P. T. obywatelom, 
inżyniarom i budowniczym rzetelne i wzorowe wykonanie robót. 


Leopolda Dominika Spadkobiercy 
Lwów, ulica Kościopalni 1. 1. 


ANTONI ENDERS 


we Lwowie, Rynek l. 26 
poleca 4060 1—3 

po majniższych cenach 
wszelkie towary  drobiazgowe 
damskie, hafty zaczęte | wszelkie 
gatunki włóczek | jedwabiów. 


ledynym uniwersalnym środkiem na świecie 
do czyszczenia plam 


Z zarodowej obory rasy olden- 

burskiej w Balicach, o©dznaczu= 

nej państwowym dyplomem 

h norowym na wystawie lwowskiej, 
jest na sprzedaż 


6 buhajków 


w wieku od sześciu mięsięcy čo dwu lat. 
Biiższej wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Balice, poczta Medyka. 


927 1—5 


VERITABLE BENEDICTINE. | 


PRAWDZIWI LIKIER BENEDICTINE 


Opactwa Fecamp we Francji 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawienie 
i obudzający apetyt 


jeden z najlepszych Likierów 


si} 
PASTILLES VICHY-ETAT 
Ra ii w A ah i. di , 
WYMAGAĆ N EEA STEMI'EL 
| RZĄDOWY 


sprzedaż w głownych apli kash 


Wymagać, aby etykieta z” i 
kwadratowa znajdowała , FO-) tair 
się na spodzia butelki 2 We 
własnoręcznym podpisem “ 
głównie dyrygujacego opatrzonym. 


Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja główna w Paryżu, 
Boulvard Hausm»n 78. „Prawdziwy likier Bened etine*, zuajduje sie 
w składach n*siępujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
fałszerstw i uaśladownietw tego wybornego M ikieru Benedzetine* 


lostać można we lwowia w ouk erai pp. Mauser: i Bienieckiego, 
K:rola Ludwika l. 11; Musiałow cz i Janik, ul. Trzeciego M j: L 2. 


ul. 


Modne Bandeau 
redług najnows:ego fianeuskit go m. delu 
najwygodniejsze i najłepsze zastępstwo 


æ. 
BEZKRWISTOŚĆ, RLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 


ROSTWOR I CUKIERKI 


+ [4 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. SCISNIONE 


piauŁki  |BLANGARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


BLANGARDA | Trantino.. s; 


uoduej fryzury, jakoteż pos anowania 
własnych włosów przez zaniechanie za- 
piekunia włosów. Cana od 4 sł. począwszy. 


„Wiedeńaka szkola fryzury” 
łatwa to po ę6Gia samouasuk« na modniej 
szych fryzur od dzieci aż do matron; wrez 
a dodatkiem l: karskim : 

„Włoay i ich pielęgnowanie“: 
przez D. QG. Walierstelna. Ozdotna ksią - 
łka z 50 ilustracjami. Cena 1 zł. 50 et 


Flakon rostwóru.... 5 » 
CENA? 1/2 flakon rostworu. 3 Y 
Flakon cukierków... 8 » 


Do nabycia przez flakonu i00 pigułek... 4 » BKALGINA jest naj ibmiicazniej szy, acjwiniaj 
y czna] 1/2 flazonu50 pigułak 3 35 os bodilezy | majutiniegon orood lonotiiczy 
Karola Hofmanna, fryzjora damskiego la syropu...... > PRZECIW BOLOM 


wo Wiodała, |., Rothonthurmstrasse 4 
oraz w wielu księgarniach. 

Hofmanna farba na włosy 
próbowana przez fachowysh, absolutnie 
nieszkodliwa: blond, brunataa i czarna pwn 
1 k:rion 3 zł. 

Karol Hofmann, fryzjer damski 


we Wiedaiu, l., Rethouthurmotrasso 4 
735 Cenniki gratis 1 franco. 1 -9 


SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCAJRB & C, 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


T ASEEBZE ES 


Handel herbaty ohińsko - rosyjskiej 
EDMUNDA RIEPDPL A. 
we Lwowie, plac Marjacki 10, 1199 1—7 

poleca poleca r.ajlepsze gatunki 


HERBATĘ KAWY 


zbioru majowegcć: i amaka czystyin T Aroma lecza, 
; tóre rozsyła franko oDłacone dọ 

1), kl. Coage . zł. 1:60 ; f NE 
Ouchong Sz każdej stacji pocztowej 4*/, Eilogr. 


ua Katarów, Rsnmatyzmów, 
y, Nagnictków pomiędzy pal- 
kach. Wymagać własnoręgezneg> podpisu. 


polecamy po najtańszym kursie 
miesięczne wszystkie 


PROMESY na te 


conach. 


kolwiek prowizji. 


we Lwewie, plac 


Z vos. król. Pa uprzyw. fabryki 


REGENHARTA 


Cany hurtowmoa pp. od 


Papier » fabryki cseriańskiej, 


Do najbliższych ciągnień 


Losy państwowe z r. 1864. 


Ciągnienie 1. grudnia 1894. — Główna wygrana zł. 150.000. 


Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytet 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe pe najprzystępniejszyc 


Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej- 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


we Freiwaldan 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, GHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIKEDLA 


we Lwowie. 


8 
r stauratorom, dla szpitali, BG dis kąpielow 


> 
A i dA w woraczku ; 
zbiór majowy 3 — 
4— 


Es 
Kaytow czaruè. . 


Portorico 


Cuba gruba ziarniala - Fu 

Melange de Lond. 4.— | gaylca stalona - - - 10- „ P 
Wyslewki korba- NL ba a - 
R grab, siara, 10-75 106 
cianew, . . a « 1-30 z b Posłował 10-76 4 1-08 
Wysiewki najlep- Mocea arabska aromat. 10-75 „ 1-08 
szych herbat . . 1-80 | Jawa siota - - - - 10726 „ 10% 


za gotówkę, albo też na raty 


losy, a iano cioe JEF Opakowania nie liczy stę. TĘ 
4 ; 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotnę poozią 


losy po zł. 5:—. 


1206 1—? 


Halicki liczba I. , ” P z! Na: 
Powróciwszy z mojej podróży do fabryk, gdzie osobiście zamówiłem 
wiele nowych towarów, spostrzegłem, że moje magazyny chociaż obszerne 
i czne przepełnione są dawmejszymi zapasami. a 
W skutek tego postanowiłem w celu usyskania miejsca dla nadcho: 
dzących nowych pięknych i tanich towarów urządzić cześciową 


WYSPRZEDAŻ 

dawniejszych serwisów porcelanowych znanych pod nazwą handlową : 
'Konrad Wallenrod, Augusta, Honorata, Ajax, Menelaus, Carmen, Kar- 
gmazynowy, Hebe, Neptun, Don Karlos, Ignas, Napoleon, Olimp, Antv- 
‘nina, Odysseus, Katarzyna, Balladyna, Praetiosa. Emanuel, Leokadja, 
'Grottger Marta, Stanisława, Roman, Tytus, Ceres, Emilja, Mars, 
|Walerja, Imperator, Anna, Zofja, — jakoteż wysortowanych resztek lub 
magromadzonych nadwyżek od wielu innych nowszych serwisów porcela- 
'mowych, a także i szklannych. ) j 

| Oprócz tego są na tej wysprzedaży także preedmioty luksusów stu- 
żące do ozdoby i dekoracji pokojów, — również wiele innych wysortewa- 
inych towarów, n. p. wazony na bukiety, kul  awierściadlane. ogrodowe, 
lampy naftowe, etażery, kosze na owoce, kompotiery, maselmic zki, mle- 
czniki, czajniki, figury i t. p. towary co do jakości; doskonałe is aj 
lepszych fabryk, które sprzedają się obecnie z opustem O's EU, 
40"|, a nawet 

50'|, niżej stałych cen handlowych. 

Nadarza się więc rzadka sposobność do korzystnego zakupna przed- 
miotów potrzebnych do codziennego użytku, również do skompletowania 
serwisów zakupionych poprzednio w mym handlu. 

Wysprzedaż ta rozpocznie SIĘ w poniedziałek 26. Ustopada w oso 
bnym lokalu na 1. piętrze w mojej kamienicy handlouej przy ulicy 
Tr ybunalskiej i trwać będzie R tygodnie codziennie 
(z wyjątkiem niedziel i świąt) rano od 9. do 1. 4 po południu od,3. do 


6. dziny. 
"MW KAZIMIERZ LEWICKI 


główny skład dla Galicji porcelany, szkła % towarów mięszanych. 


& RATNANIA 


1176 1—? 


rnedającym, właścicielom hoteli, 
ych i publicznych. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


